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po powrocie z zagranicy z najnowszymi objek- 
łuwami, wykonywuje po cenach przy- 
stępnych wszelkiego rodzaju zle 
cenia. Tanio, solidnie 
najszybciej i arty- 
stycznie 
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Cała elegancka Warszawa 
spotyka się tylko 
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róg Alel 3-go Maja 


rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


gdzie w górnych 
salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niezne, w dolnych 
zaś salonach po- 
chlebnie znana 
orkiestra pod dy 


Ceny przystępne. 

Usluga szybka. 

Lokal otwarty 
do 4-ej rano. 


Od szeregu lat toczy się na ła- 
mach prasy i w specjalnych wydaw- 
nictwach polemika o „celę Konra- 
da". Zrazu tematem dyskusji było 
ustalenie miejsca, w którem znaj- 
dowała się była cela — później 
sprawa wzięła inny obrót. Owóż 
mimo ścisłego, z matematyczną 
iście dokładnością wykazania przez 
prof. Kłosa miejsca, w którem 
„obiit Gustavus - natus est Conra- 
dus“ — Białoruskie Towarzystwo 
Naukowe z ówczesnym prezesem 
A. Łuckiewiczem na czele, katego- 
rycznie zaoponowało przeciwko 
odkryciu prof. Kłosa, dowodząc, że 
ani cela, ani miejsce, w któremby 
się znajdować miała — nie istnieje 
zgoła. 

Stanowisko Białorusinów znaj- 
duje aż nadto wyraźnie swe wytłó- 
maczenie. Oto w murach po - ba- 
zyljańskich, w których znajduje 
się historyczna cela, rezyduje dziś 
seminarjum duchowne prawosław- 
ne, od którego — jako od główne- 
go lokatora — odnajmuje szereg 


Okna korytarza, przylegającego do „celi Konrada" 


sal gimnazjum białoruskie. Biało- 
rusini obawiają się poprostu, że z 
chwilą definitywnego ustalenia 
miejsca celi i przeznaczenia jej 
na muzeum—zmuszeni będą opu- 
ścić ów lokal. 

Zaiste, — małostkowe to stano- 
wisko. Seminarjum prawosławne 
zostało upaństwowione. Rzecz pro- 
sta, że rząd nie może go eksmito- 
wać, nie przeznaczywszy dlań in- 
nego odpowiedniego lokalu. Za- 
nim jednak rząd przeznaczy dla 
seminarjum nowy lokal, już teraz 
nader łatwo znaleźć można wyj- 
ście z tej opłakanej sytuacji. 

Ogólno-polski zjazd konserwa- 
torski, który obradował w listopa- 
dzie ub. roku w Warszawie, przy- 
jął jednogłośnie rezolucję, że mu- 
ry po-bazyljańskie w Wilnie są 
pierwszorzędnym zabytkiem histo- 
rycznym i, że nie zwlekając, nale- 
ży w odpowiedni sposób uczcić ce- 
lę, w której więziono największego 
wieszcza narodowego, jak również 
cele siąsiednie, w których przez 


Tą bramą prowadzono do cel więziennych bohaterów z procesu filaretów 
Fot. J Bułhak 


długie miesiące trzymano filare- 
tów, powstańców, emisarjuszy, to- 
warzyszy Michała Wołłowicza i 
Szymona Konarskiego. 

Rezolucja zjazdu konserwator- 
skiego poleca delegacji wileńskiej, 
aby ta w porozumieniu z rządem 
przedsięwzięła kroki do realizacji 
muzeum pamiątek narodowych w 
murach po-bazyljańskich. 

Towarzystwo Mickiewiczowskie 
we Lwowie z prof. Bruchnalskim 
na czele wystosowało w tych 
dniach list do wojewody wileńskie- 
go z prośbą o przyspieszenie spra- 
wy celi Konrada. 

Długie lata trwały żmudne i 
uciążliwe poszukiwania miejsca ce- 
li Konrada. Zrazu, opierając się 
na dosłownem brzmieniu cytaty z 
„Dziadów“: 

Najdalsza jest, przytyka do murów 
[kościoła, 
Nie stychać stamtad, choć kto śpiewa albo 
[wota. 
Myślę dziś głośno gadać, i chcę śpiewać 
[wiele; 

W mieście pomyślą, że to śpiewają 
[w kościele, 

(sc. I, w. 17 —20). 


— doszukiwano się gwałtem celi — 
przytykającej do murów kościoła 
azyljanów. 

Prof. Pigoń ustalił więc w 
r. 1921, że cela owa mieści się w 
samym końcu prawego skrzydła, 
na pierwszem piętrze. Z dawniej 
zabierających głos dr. W. Zahor- 
ski tę również celę wskazywał i 
przytoczył nadto na świadectwo 
prawdzie opowiadanie starego, 
zmarłego około 1885 r. Bazyljani- 
na, O. Lissowskiego, który proces 
Filaretów pamiętał, a o Mickiewi- 


czu miał jakoby wiedzieć, że po- 
mieszczony był w tej właśnie 
skrzydłowej celi pierwszego piętra. 

Dla wyjaśnienia tej sprawy trze- 
ba się było uciec do zbadania sta- 
rych planów. W braku planów 
klasztoru wypadło posługiwać się 
planami miasta Wilna z różnych lat, 
na których, acz w skali bardzo 
drobnej, zaznaczone były kontury 
planów poszczególnych budowli. 

Na całym szeregu tych planów 
(z r. 1806, 1814, 1845 i 1864) miej- 
sce zajęte przez dzisiejszą dobu- 
dówkę oznaczone było, jako nie- 
zabudowane. Udowodniło to, iż 
powstała ona dopiero podczas 
ostatniego kapitalnego remontu w 
1867 r. Na wszystkich natomiast 
planach widniało nieistniejące dziś 
skrzydło, łączące klasztor z kościo- 
łem Bazyljanów. 
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P. Łuckiewicz w broszurze pod 
przedwczesnym tytułem: „Prawda 
o celi Konrada“ *) usiłuje dowieść, 
że ustalenie dotychczasowe celi 
Konrada (przedostatnia cela na I 
piętrze południowego skrzydła 
klasztoru) było błędne, że błędnem 
jest wogóle szukanie jej w tem 
skrzydle, bo leżała ona zupełnie 
śdzieindziej. Zdaniem p. Łuckie- 
wicza, mieściła się ona na pięterku, 
nad zburzonym od lat korytarzem 
łącznikowym między kościołem a. 
południowem skrzydłem klasztoru. 
Tymczasem — korytarz zburzono, 
celi niema, wszystko zatem prze- 
padło! Nec locus ubi Troja fuit! 
Oto konkluzja broszury p. Łucki 
wicza °). 


Wywody p. Łuckiewicza były . 
gruntu i świadomie fałszywe. Ni 
ocznie można bowiem stwierdzić i 
dziś jeszcze w miejscu, gdzie do- 
tykał zburzony korytarz którego - 
podziemia się zachowały) do m 
rów klasztoru, że był on tylko par- 
terowym (ślady jego dachu nad 
parterem klasztoru), a przytem tak 
wąskim, że nie mógł mieścić 
cel wogóle, ani też — rzecz prosta 


da. A że korytarz ten służył 
przejście dla mnichów z klasztoru 
do kościoła, zatem cel mieszkal- 
nych na parterze również mieć nie 
mógł. . 
P. Studnickiemu, dyrektorowi 
archiwum państwowego w Wilnie, 
udało się odnaleźć „ Inwentarz”, 


1) A. Łuckiewicz: „Prawda o celi Kon- 
rada", Wilno, 1923. Nakładem Biało- 
ruskiego T-wa Wydawniczego. 


2) Prof, Stanisław Pigoń: „Nieprawda 


i prawda o celi Konrada", Wilno, 1924. 
Nakł. Księgarni Stow. Naucz. Polskiego. 
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czyli opis szczegółowy kościoła i 
klasztoru Bazyljanów, sporządzo- 
ny przez ks. Cezarego Kamińskie- 
go, b. prowincjała litewskiego... 
akurat w dniu 5 maja 1823 r., czyli 
na parę miesięcy przed uwięzie- 
niem tam Filaretów. Rękopis ten, 
starannie oprawiony, na kilkuset 
stronach misternie kaligraficznego 
pisma, zawiera jaknajbardziej dro- 
biazgowy opis każdego po kolei po- 
mieszczenia z wyliczeniem nietyl- 
ko stanu ścian, podłogi i sufitu, 
okien, drzwi i pieców, ale nawet 
zakrętek w oknach i zasuwek w 
drzwiach. 


Sprawa została wyjaśniona i 
rozstrzygnięta. Cela Konrada mie- 
ściła się istotnie na końcu połud- 
niowego skrzydła klasztoru na I 
piętrze; wchodziło się do niej z 
korytarza. Posiadała ona dwa ok- 
na, wychodzące na ogród, od stro- 
ny południowej. Okno północne 
na dziedziniec, — kędy jeden z ze- 
branych według wskazówki w l 
scenie „Dziadów“ obserwował 
straż zaalarmowaną o północy i 
krzątającą się koło otwarcia bra- 
my, — znajdowało się, jak i dziś, 


SPOR O 


Fot. J. Bnłhak 


w korytarzu, i w ten tylko sposób 
można rozumieć tę scenę, że ów 
obserwator musiał stać na czatach 
na korytarzu i przez otwarte do 
celi drzwi przestrzegać zebranych. 
Tu jednak należy podkreślić, że i 
z tego okna brama nie jest widocz- 
na, bo ją zasłania kościół, Wzmian- 
kę więc w „Dziadach“ należy 
uznać za pewne uproszczenie poe- 
tyckie, równie jak i kwestję przy- 
tykania celi do murów kościoła *). 


Dodać jeszcze muszę, że wgląd 
w plany dawne rozstrzyga również 
kwestję bram. Poszukując wej- 
ścia, któreby było widoczne z okna 
celi, przypuszczał prof. Kallen- 
bach *), że istniała dawniej brama 
taka w murze tworzącym wschod- 
nią ścianę czworoboku dziedzińca, 
równoległą do ul. Ostrobramskiej. 
Supozycja ta, sprzeczna zresztą z 


*) Prof, Stanisław Pigoń: „Głosy z 
przed wieku”, Szkice z dziejów procesu 
filareckiego, str. 157, Wilno, 1924. Nakł, 
Księgarni Stow. Naucz. Polskiego. 

4) „DZIADÓW! część III, wyd, J. Kal- 
lenbach, Bibl. Nar. Nr. 20, str. 53, przy- 
pisek. 
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Widok z korytcrza więziennego na absydę kościoła Bazyljanów 


tekstem „Dziadów“, upada ostatecz- 
nie. Bramy takiej nie wykazują 
plany, przeciwnie świadczą, że 
wszystkie posesje między murem 
a ul. Ostrobramską były już z pocz. 
XIX w. zabudowane. Na bramę 
więc nie było miejsca. Badanie 
muru na miejscu nie ujawniło rów- 
nież najmniejszego po niej śladu. 
Po definitywnem rozwiązaniu spra- 
wy teoretycznej, t. j. po ustaleniu 
miejsca celi Konrada, czas najwyż- 
szy przystąpić do zrealizowania 
praktycznej jej konsekwencji: do 
urządzenia w celi muzeum narodo- 
wego. Tembardziej, że i tytuł 
własności posesji bazyljańskiej 
jest już również ostatecznie ustalo- 
ny: kilkoletni proces między rzą- 
dem polskim a konsystorzem pra- 
wosławnym, który rościł pretensje 
do tytułu właściciela, jako „praw- 
ny spadkobierca unji', został nie- 
dawno rozstrzygnięty w Sądzie 
Najwyższym na korzyść rządu. 
Obecnie więc państwo jest prawym 
właścicielem całych murów po-ba- 
zyljańskich, seminarjum zaś pra- 
wosławne tylko lokatorem. 


Eugenjusz M. Schummer 


WYSTAWA 


RAFAŁA MALCZEWSKIEGO 


Rafał Malczewski 


mta Parata 


„Życie pogodne“ 


Wystawa Rafała Malczewskiego 


(W Domu Sztuki). 


Kiedy w lecie na wystawie w Zakopa- 
nem zobaczyłem pierwsze dojrzałe prace 
Rafała Malczewskiego, zrozumiałem, że 
rasa, narodowość, sentyment zupełnie 
specyficzny, tęsknoty tylko jednemu lu- 

owi swoiste, że wszystko to, co składa 

się na odrębność charakteru całego ludu, 
może znaleźć zadziwiająco bezpośredni 
wyraz w sztuce malarskiej, Zbyteczne 
ki wszelkie pośrednie ogniwo motywu 
udowego, Spostrzegłem to już wówczas, 
kiedy po wielu latach nieobecności w kra- 
ju stanąłem po raz pierwszy przed pol- 
skiemi obrazami. Najistotniej polskim w 
sensie odrębności wydał mi się wielki 
szkic Brandta do „Wyjazdu Sobieskiego z 
Wilanowa”, Był w tym obrazie rytm, ja- 
kiego nie zna sztuka żadnego innego na- 
rodu — rytm tańca polskiego, polskiej 
pieśni, coś, co się nazywa polskiem ju- 
ractwem,  dziarskością, zamaszystością, 
coś z.ducha Chryzostoma Paska w prze- 
ciwieństwie do brawury Cyrano de Berge- 
rac'a. Tak samo bezpośrednio, choć po- 
stokroć bardziej zawile, jest zawarta naj- 
rdzenniejsza polskość w obrazach Rafa:a 
Malczewskiego. Są to obrazy tak proste 
i bezpośrednie, tak szczere i świeże, że 
możnaby o nich beziprzesady powiedzieć 
iż wyrastają z pracy, jak z obsianej boga- 
to ziemi, Jedyny mają rodowód — świe- 
ży, mocny, niezepsuty talent i świeży, 
mocny, niezepsuty sentyment. 


Rafał Malczewski jest synem i uczniem 
Jacka Malczewskiego. Do malarstwa za- 
bierał się często, ale przewaga ojca wie- 
lokrotnie onieśmielała artystę. Uciekał 
wówczas na różnorodne studja — był słu- 
chaczem filozofji, studjował architekturę, 
próbował agronomji. Wreszcie powrócił 
do malarstwa. Pierwsze i to niedawne 
prace były miezdarne w koordynacji 
plam, linji, rzeczy. Była w nich tylko sa- 
morodna oryginalność. Dwa lata ostatnie 
były najdowodniej punktem zwrotnym w 


pracy Malczewskiego. Zaszła konsolida- 
cja zdobywanych wartości i dzisiaj już 
pewny swoich środków i bogaty od na- 
tury, Malczewski zaczął malować Zakopa- 
ne, jak poważny syntetyk. Jeszcze w 
obrazach malowanych przed wystawą let- 
nią w Zakopanem był, jak malarze śred- 
niowiecza, narratorem rzeczywistości, Pi- 
sząc o jego wystawie w Zakopanem, na- 
zwałem go nadrealistą, to znaczy, mala- 
rzem, który z fragmentów rzeczywistości, 
oddawanych w jakąś przesadną dokład- 
nością widzenia, tworzy własny nowy syn- 
tetyczny pejzaż i ożywia go własnem ży- 
ciem, Dzisiaj Malczewski skłania się już 
bardziej do swoistego realizmu, to znaczy, 
pejzaże jego nie są już motywami rze- 
czywistości, zebranemi w nowy fragment 


życia, ale raczej wypełnieniem przez swo 
je własne przeżycie rzeczywistego frag 
mentu natury. Nie daje istotnych wid 
ków Zakopanego, ale wspomnienie przeżyć 
tych widoków, naturę jako coś już we wła- 
snem wnętrzu przeczutego i przemyślanego, 
Czuje on wobec gór potęgę ich majestatu; 
tem uczuciem swojem przepełnia pejzaż, 
Używ.a życie gór ludźmi i widzi małość 
barwnej plamy — a człowieka wśród nie- 
objętego ogromu roztwierających się dolin 
odciętych od nieba wyżynami gór, lub 
rozciągających się nieskończoną falisto- 
ścią pagórków i pól pod nawisłem szeroko | 
niebem, Kiedy w książce swojej „Narko. 
tyk gór" pisze o górach, to nie opisuje ic 
samych, ale swoje o nich uczucia: „Twar- 
dy cień Miedzianego Wirchu upadł pras 
do jego stóp; od opylonych śnieżnym 
chem ścian spływał majestat niel 
obojętności”. Zasadniczą nutą jego 
jest radość ruchu, radość słońca. Mal 
je to tak, jak opisuje: „w modrym ci 
różowiły się bule i pagórki nasiąkł 
fleksem prażonych słońcem połaci gór” 
lub „w powietrzu drżał srebrny 
łu śnieżnego, radosny, jak siejba 
ścia", Ta sama radość jest w jej 
zach, kamieniołomy złocą się od 
pejzaże są pogodne i jasne, jak i 
zwy: „Życie pogodni „Dzień świąt 
ny”, „Ciepły wiatr”, A wola przetwo- 
rzenia pejzażu na to uczucie, jakie wy- 
dobyć chce, jest tak silna i dominują 
że kamieniołomy w słońcu wydają się jak- 
gdyby w złotym kruszcu były ciosane. 


Przy całem poetyckiem podłożu 
tych, są to dzieła malarza, czującego for 
mą i barwą i w tej formie swoistej i bar- 
wie swojej wypowiadającego jakąś nie- 
uchwytną prawdę własnej psychiki malar- 
skiej i psychiki malarskiej swojej rasy. 
Nie wiem, co ma wspólneg: a 
ch'opska z pejzażem Malczewskiego, a 
jednak duch barwy jest w nich jednaki 
i tej jednakowości nie mogą zatrzeć na: 
wet wpływy francuskie (Outrillo i inni 
którym tak niepotrzebnie ulega chwilami 
Malczewski, Nauczyć się od nich wolno 
mu tylko wiedzy malarskiej — i niczego. 
ponad to, Warszawa przyjęła wystawę 
Malczewskiego obojętnie, ale obcy mala: 
— niemiec, profesor akademji berliński: 
już w przeddzień otwarcia wystawy kupił 
trzy obrazy R, Malczewskiego. Przyjdzie 
chwila, że i Warszawa będzie chlubić się 
talentem tego malarza, : 


Rafał Malczewski 


„Ciepły wiatr“ 


| det —llihmadnuńcnoj ina Paszórać troć 


ROZBUDOWA GDYNI 


Port w Gdyni roz- 
budowuje się bar- 
dzo szybko. Drzwi 
Polski, otwierające 
drogę w  świot 
szeroki, stają się 
coraz wspanialsze 
i godne mocar- 
stwowego znacze- 
nia państwa 


(od góry) 


Fot. Photo-Plat. 


Techniczne urz q- 
dzenia w porcie 
Gdyńskim stoją na 
europejskim pozio- 
mie. Wystarczy zo- 
baczyć choćby: 
dżwigi, górujące 
nad perspektywą 
porłu, by  zrozu- 
mieć, że' nie po- 
trzebujemy  wsty- 
dzić stę przed za- 
granicą 


(od dołu) 


Klabundowska synteza literatury polskiej 


Z powodu wystawienia w Warszawie szfuki p. Klabunda p. t. „Kredowe Koło*, w różnych kryty- 
kach wspominano o stanowisku, jakie zajął ten pisarz niemiecki w stosunku do Polski i do jej literatury 
Cytowano poszczególne wyjątki z jego elukubracji, zamieszczonej w „Jednogodzinnej historji literatur ca- 
(Geschichte der Weltliteratur in einer Stunde). . 

Sądzimy, iż godzi się podać w całości ten elaborat, aby opinja polska mogła się przekonać, jak swą 2 
misję pojmują pewni literaci niemieccy i jak się urabia opinję o Polsce w szerokich warstwach narodu 
ignorancją zasługuje, by poznać go dokładniej, i nie wy- 


łego świata" 


niemieckiego. 


Zaiste, ten aliaż złej woli z tępą 


maga żadnych komentarzy. 


Na str. 94, 95, 96, 97, 98, p.t. 
„Polska“ czytamy: 

Język polski jest najbardziej nie- 
słowiańskim w słowiańskich narze- 
czach. Jest on mocno predyspono- 
wany ku zachodowi, naszpikowany 
zapożyczonem słownictwem z łaci- 
ny i niemczyzny (?); od 16 stule- 
cia wcale się nie zmienił (?). Po- 
siada nadmiar form, wytryska jak 
ze źródła, płynie w nieskończoność. 
Formy jego nigdy nie wydają się 
opanowanemi czy ukształtowanemi. 
Nie można dopatrzeć się kresu jego 
zmienności. Język polski nie posia- 
da żadnych miar, pozbawiony jest 
ogłady. Odpowiada on ściśle pol- 
skiej narodowej psychologji, która 
również nie posiada miary i jest 
niesforna. Od wieku 16-ego nic się 
nie zmieniła, nie mając nigdy okre- 
ślonych form. Zawsze poszukuje 
bezkresów, zamiast się w sobie ogra- 
niczyć. Chciałaby zaokupować ca- 
łą ziemię i niebo. Proklamowałaby 
przynależność do polskiego pań- 
stwa Wenery i Saturna; jednak 
wewnątrz własnych granic i wła- 
snego serca nie wykazuje ani wska- 
zuje dróg określonych. 

Literatura polska rozpoczyna się 
znacznie później, niż państwowe 
znaczenie tego narodu. Kalwin 
Mikołaj Rej (1509 — 1569) napisał 
książkę religijną budującą, której 
jeszcze do połowy 19-ego wieku 
używali protestanci na Górnym 
Śląsku i przedrukowywali ją. Jan 
Kochanowski (1530 — 1584) wy- 
śpiewał, jak Riickert, ból ojcowski 
po stracie ukochanego dziecka; 
wydrwił w swoim ,„Satyrze ', „polni- 
sche Wirtschaft": gospodarka ta po 
jego śmierci w 17 stuleciu kultural- 
nie, politycznie, literacko i religij- 
nie niszcząc, jak to często w histor- 
ji Polski było, prowadziła naród 
do przepaści. Brutalny egoizm 
szlachty trzymał w niewoli miesz- 
czan, chłopów i robotników (?); 
śnębił kościół przez to, że nie szedł 
jemu na rękę. Egoizm ten zapro- 
wadził srogą cenzurę, która w zu- 
pełności związała literaturę. Tylko 
w odpisach tajemniczo od ręki do 
ręki krążyły kacerskie czy rewo- 
lucyjne pieśni. Oświatę w Polsce 


znajdowało się tylko w pewnych 
magnackich kołach i to pochodziła 
ona z Włoch lub z Francji. Litera- 
tura polska naśladowała Tassa, 
Arjosta i włoską lirykę miłosną. 
Wacław Potocki (1626 — 1696) pi- 
sał — nie dla publiczności: ata- 
ki na duchowieństwo nie pozwo- 
liły na publikację lirycznych, dja- 
lektycznych, moralnych i satyrycz- 
nych jego licznych wierszy. W 18 
wieku opada linja polskiego pi- 
śmiennictwa jeszcze niżej. Szlach- 
ta i kościół tyranizują dalej Ducha 
i Dobro, ziemię i życie, nie znajdu- 
jąc przeszkód ze strony saskich 
królów Augusta II i III. Pierwszy 
dopiero Ignacy Krasicki (1735 — 
1801) odważył się uderzyć w śmia- 
ły ton w swojej „Monachomachji”, 
szydząc z obyczajów klasztornych. 
Mógł on to uczynić; był biskupem 
warmijskim i dobrze znał swoje 
władztwo i zakres władania, gdzie, 
by powiedzeń Karola V nie zmie- 
niać, „Słońce nigdy nie zachodzi”. 
I szlachtę wziął on za temat do po- 
wieści pt. „Mikołaj Doświadczyń- 
ski“. Jest to wogóle pierwsza po- 
wieść polska (?) Ciekawa jest 
przez pokazanie świętej wyspy, na 
której znalazły się szczątki rozbite- 
$o okrętu ze szlachtą; na wyspie 
tej ku swojemu zdziwieniu szlachta 
nie znalazła wojny, waśni domo- 


wej, religji, o którą ze złością kłó-. 


cili się; krótko, nie znalazła tam 


Polski. 


Wpływ literatury niemieckiej 
jest bardzo ograniczony, jeżeli się 
weźmie pod uwagę sąsiedztwo. 


Schillera poznano przez francuskie 


przekłady (???) 1795 trzeci roz- 
biór Polski przez Rosje, Austrję i 
Niemcy ukazał widmo „Finis Po- 
loniae". Uporczywy jednak cha- 
rakter narodowy polski przeciwsta- 
wil się próbom rusyfikacji i germa- 
nizacji. Powstanie 1830 roku dało 
dowód, że pod popiołami żywo pło- 
nął ogień. Hrabia Aleksander Fre- 
dro (1793—1876), rodzaj polskiego 
Kotzebue z lekkim arystofanesow- 
skim odcieniem, pisał komedje. 
Molier był mu wzorem. Literatura 
tej epoki hołduje Francji. — Naj- 
więksi poeci tej epoki są emigran- 
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tami. W tęsknocie za ojczyzną, w 
pragnieniu, by Polska powstała jak 
Feniks z popiołów, kryje się ich 
szczęście. Śnią oni o wielkich wy- 
darzeniach polskich dziejów. F 
Adam Mickiewicz (1798—1855) 
jest nietylko największym poetą, 
ale i patrjotą najbardziej płomien- 
nym. Udało się mu Europę dla Pol- 
ski rozpalić. Budzi on nadzieje - 
mesjaniczne. Pisze polską ewan- 
gelję, w której głosi, że świat jesz- 
cze raz urodzi się z Polski, cierpią- 
cej i męczącej się na Krzyżu, jak 
Chrystus, zacałą ludzkość. W „Kon- 
radzie Wallenrodzie" przedstawia 
on, jak młody polak, maskując swo- 
je pochodzenie, wyniesiony w nie- 
mieckim zakonie ku najwyższym — 
godnościom, zostaje mistrzem: dja- 
belska jego nienawiść do niemców — 
prowadzi wojsko zakonne w za- 
mieć i mróz, by je unicestwić. A 
Rosyjski pochód Napoleona dał 
Mickiewiczowi koloryt (?) Książka 
ta wybuchła wśród polskiej mło- 
dzieży, jak bomba. Prawie dosłow- 
nie: ideja doprowadziła do czynu. 
Młodzież Polska z przepełnionemi 
ustami „Odą do Młodości", w noc 
29 Listopada 1830 r. napadła na 
pałac rosyjskiego wielkiego księ- 
cia, rezydująceśgo w Warszawie. 
Również i ojciec jego (?) „Pan Ta- 
deusz'', epos w dwunastu pieśniach, 
jest płomiennym patrjotą, który w 
sztabie Napoleona przeciw zniena- 
widzonym rosjanom walczy i gini 
w wojnie, jako ostatni z rodu. 
Wallenrodzie była to nienawiść do 
niemieckich, a w Panu Tadeuszu do 
rosyjskich tyranów; ona to wiodła 
pióro Mickiewicza. 
My, niemcy, nie powinniśmy zu- 
pełnie zapominać, co nasi przodko- 
wie kiedyś czynili dla polaków, 
ażeby odnaleźć zrozumienie niena- 
wiści, jaką żywi teraźniejsza Pol- 
ska. Zrobiła ona sobie z Litwinów, 
Rosjan, Czechów, Niemców, krótki 
wszystkich sąsiadów,  rozjątrzo 
nych nieprzyjaciół. Polska wielo- 
krotnie z tego powodu w przyszło* 
ści stanie się przedmiotem zasadni- 
czej rozprawy. 
Niepolityczne są jasne „Sonety 
Krymskie'. Mickiewicz poznał wię: 


„ZAŚ 


zienie i wygnanie; zmarł w Kon- 
stantynopolu na cholerę, zbrojąc 
legjon (Freischar). 

Juljusz Słowacki (1809 — 1849) 
pozwolił swojej fantazji dziko (?) 
bujać nad wszystkiemi duchowemi 
i zmysłowemi pragnieniami. Wiele 
z tego, co napisał, pozostało frag- 
mentem. Stoi on silnie pod wpły- 
wem Towiańskiego, swojego rodza- 
ju tegoczesnego R. Steinera. Uka- 
zał on „prawdziwą drogę do udu- 
chowienia i przebóstwienia człowie- 
czeństwa. Adam (Zygmunt!) Kra- 
siński (1812—1859) jest w przeci- 
wieństwie do Mickiewicza i Sło- 
wackiego poetą - mózgowcem. W 
1835 r. rozwinął on proletarjacki 
problem w swojej ,„Nieboskiej Ko- 
medji". Spór nędzarzy i bogaczy 
wyrówywa krzyż. „Írydjon", dra- 
mat rozgrywający się w antycznym 
Rzymie, kończy się podobnie. Po- 
eta okrywa się w mistyczne zwąt- 
pienia, jak w czarny płaszcz. Śpie- 


wa on ze świętą Teresą: 


„Przed życiem czuję — nie przed śmier- 
[cią — trwogę, 

Bo takie światy widzę tam, przed sobą, 

Że mi ten ziemski grobową żałobą 

l tem umieram — że umrzeć nie mogę”. 


Poezje tych trzech najwyższych 
poetów powstały na wygnaniu, gdy 
dusze ich wypełnia mesjaniczna tę- 
sknota. Poetą ukraińskiego stepu 
był Bohdan Zaleski (1802 — 1886). 
Napojony sokami kwiatów stepo- 
wych, słowami pieśni kozackich, 
przykuwa on swemi balladami, 
piosnkami; są one sagami ludowe- 
mi, rzuconemi, jak tęcza na niebo. 

W dramacie eksperymentował 
tragik Stanisław Wyspiański (1869 
— 1907). Najsilniejsze „Wesele“, 
bezlitosna satyra na złudzenia i 
rzeczywistość ludzką (?) Poznań- 
ski chłopski syn Kasprowicz pisze 
„Księgę Ubrogich*, jego przyjaciel, 
niemiecki polak Stanisław Przyby- 
szewski (1868) obwieszcza pano- 
wanie instynktu, potęgę Nieświado- 
mego. „„Homo-Sapiens' (tytuł je- 
$o powieściowej trylogji) jest bete 
humaine. Najznakomitszy powie- 
ściopisarz polski Wł. Reymont two- 
rzy epos powieściowe „Chłopi“ i 
„Ziemię Obiecaną", która właści- 
wie jest ziemią „przeklętą”. I 
Weyserhoff (Weyssenhoff) ukazuje 
ironicznie kulturę polski w „Życiu 


i myślach Podfilipskiego', A. Strug 
rewolucję w „Historji jednego po- 
cisku”, 

Mało dociera (dring) niezależ- 
ność Polski do nas. Poezja jest w 
zastoju, czyżby dla tego, że stulet- 
ni sen o znów powstałej Polsce zo- 
stał zrealizowany? Tego nie wie- 
my. Charakter narodowy polski 
wydaje się niezmieniony; jeśli Pol- 
ska nie uczyni wewnętrznej prze- 
miany, nie można jej nic dobrego 
wróżyć. „Polacy“ pisze Gottfried 
Keller w r. 1848 „zachowują się, 
jak młodzieńcy bez troski, którzy 
spowodowali swoim przyjaciołom 
zmartwienie i gorycz serca. Tylko 
przez nową naukę neutralnego pra- 
wa ludów mogłaby (ich ojczyzna) 
znów powstać, unicestwiona dyplo- 
matycznem pożeraniem terytorjów; 
mówią zaś (polacy) o odbudowaniu 
przedpotopowego państwa kosztem 
niemieckiego narodu. Nic to nie 
znaczy; najbliższe lata pouczą ich 
lepiej, jak i wszystkie ludy, które 
sprzecznie z rozumem postępują”. 

Tak pisze o Polsce—i o jej pi- 
śmiennictwie—p. Klabund w popu- 
larnej, rozchodzącej się w wielu 
tysiącach egzemplarzy książeczce. 


Po premierze w teatrze londyńskim. Niezamożna publiczność, pragnąc obejrzeć tualety, zbiera się przed gmachem 


teatru. 


Na premjerze bywa elegancka i zamożna część mieszkańców Londynu. 


czenia, jak należy się ubrać. 
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Jest to więc dobra okazja do oba- 


AUTEM DO CEE 


(Wystawa Rolnicza w Pradze Czeskiej) 


Słowa: wiosna, długi dzień, słoń- 
ce — budzą w mózgu sportsmena i 
szczęśliwego posiadacza auta — 
niezawodne skojarzenie — wyciecz- 
ka. 

— A tak się właśnie złożyło, że 
była wiosna, długi dzień, barometr 
na pogodzie; sportowiec zaś miał 
auto, żonę i wyraźny cel podróży— 
wystawę rolniczą w Pradze. 
Zatem wycieczka do Czecho- 
słowacji. — 

Ruszamy w drogę 40-konnym 
Daimlerem. Osada szczupła: nas 
dwoje na przednich siedzeniach 
przy kierownicy i szofer - mechanik 
w roli pasażera. 

— Pierwszy etap Warszawa — 
Cieszyn. Krajobraz doskonale nam 
znany — a tej wiosny dla rolnika 
widok niepocieszający — pola żyt- 
nie łysawe — zboża jare późne, 
miejscami ziemia wilgotna i jesz- 
cze jakaś martwa. — Dla urozma- 
icenia sprzeczamy się z mężem, kto 
będzie dłużej prowadził auto. = 

— Drugiego dnia, po załatwie- 
niu krótkich formalności granicz- 
nych i celnych, ruszamy przez most 
do czeskiego Cieszyna i dalej szo- 
są na Morawy. 

Drogę obraliśmy na Brno-Pragę. 

— Tak blizko nas, a tak inaczei! 
Pierwsze wrażenie—to szosa. Ide- 
alnie równa, pusta prawie. Cza- 
sem przetoczy się ciężko ładowny 
wóz na szerokich kołach, zaprzężo- 
ny w olbrzymie konie, czasem auto, 
motocykl—wymijać je łatwo i auto 
sunie równo, nabiera rozpędu. Kie- 
rownica przy tempie 100 kl. na go- 
dzinę leży w ręku delikatnie, nie- 
mal pieszczotliwie. Rozkosz spor- 
tową zwiększają niespodzianki te- 
renu: góry, zakręty. Rozpęd z gó- 


ry i forsowanie następnej — to za- 
bawa z ziemią, bo wysoka z daleka 
góra — maleje i kładzie się po- 


słusznie pod auto, kiedy ją maszy- 
na dogania. 


Zagroda „Sedlaka” 


— Zaś po obu stronach szosy 
drzewa — stare olbrzymy, którym 
nikt nigdy koron nie kaleczył — 
rozłożyły się więc przepysznie od 
samej ziemi, stoją zwartym szere- 
giem. Za niemi pola Moraw — ko- 
loru czekolady, tłuste — nawet w 
laiku budzą wrażenie bogactwa i 
żyzności. 


| 


na nas nie zemściło. Bo kiedy w 
zawrotnym pędzie jedziemy z góry, 
żeby sforsować następną, na 200 
m. przed autem wybiega w dolinie 
z za drzew pociąg prostopadle do 
szosy. Jeszcze kilka sekund, a sa- 
miochód werżnie się nosem w loko- 
motywę lub idące za nią wagony. 


— Zgrzyt hamulców — i opano- 
wana dłoń kierowcy skręca maszy- 
nę w jakąś boczną drożynę, hamu- 
jac auto na kilka metrów przed po- 
ciągiem w biegu. Tych kilka sekund 
nauczyło nas ostrożności i liczenia 
się z brakiem znaków na szosie. 
Dla ścisłości należy dodać, że po 
opanowaniu pierwszego wrażenia 
uśmieliśmy się serdecznie, bo oto 
przed nami, tuż koło szyn, stoi ma- 
leńka tabliczka z groźnym napi- 
sem „Pozor na vlak“ (Baczność na 
pociąg). Trzeba mieć dobre oczy, 
żeby ten drobiazg dojrzeć z odle- 
głości 100 m. 


Most ze świętą figurą 


— A jak uprawione!.. Popro- 
stu ogród, w którym na klęczkach 
ludzie wyrywają chwasty, jak u 
nas na rabatkach przed dworem. 
Ciągnie się ta bogata, plenna zie- 
mia dziesiątkami kilometrów i 
wszędzie tak samo uprawiona, tak 
samo uporządkowana! 

— Mijamy wsie kolorowe i we- 
sołe, schowane w załamach i fali- 
stościach podgórza. Śmieją się do 
nas okna czyste, ujęte w barwne 
ramy — zawieszone ślicznemi fi- 
raneczkami; patrzą na nas z dom- 
ków murowanych, niby jednakowo 
prostych architektonicznie — a tak 
indywidualnych przez barwność 
malowanych ozdób, gzemsów, bo- 
niowań na każdym domu innych i 
zawsze ładnych. 

— I jakie w tych domach wnę- 
trza! Wszędzie podłogi, często fro- 
terowane, — porządne meble, bi- 
bljoteka, — i właścicielka w chust- 
ce na głowie, która tylko co wróci- 
ła od roboty w polu... 

— Powoli zaczynamy się na szo- 
sach czeskich demoralizować — 
szybkość jazdy waha się ciągle ko- 
ło 100 kl. na godzinę — bo jakże 
inaczej, kiedy szosa równa, cha- 
rakterystyczne mostki ze świętymi 
—- wszystkie murowane, żadnych 
pułapek oprócz jazdy na lewo. Pra- 
wie że niema napisów ostrzegaw- 
czych. — O mało się to tragicznie 
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Jeździ się po szosach czes- 
kich świetnie i odpoczywa nawet w 
małych miasteczkach doskonale. 
Hotel zawsze czysty, z reguły z do- 
skonałem urządzeniem do kąpieli, 
służba wyfraczona, uprzedzająco 
grzeczna, kuchnia przeważnie do- 
bra, o ile nie kusić się na nazwy 
czeskich potraw, a jeść niezawod- 
nego sznycla czy befsztyk. W re- 
stauracjach luźno, ale o takim tło- 
ku, jaki tam panuje w kawiarniach, 
nawet w małych miastach, próżno 
będzie marzyć nasz Lourse czy Eu- 
ropa. — W obłokach dymu siedzą 
przeważnie mężczyźni w święto 
prawie cały dzień — w powszedni 
dzień cały wieczór i uważają, że 
za pół czarnej, czy kufel piwa na- 
byli wszelkie prawa w stosunku do 
stolika. Grają w karty, piszą listy, 
czytają, uczą się — a usłużny kel- 
ner przynosi co kwadrans szklankę 
wody — pod koniec wieczoru gość 
jest obstawiony dosłownie baterją 
szklanek. 


Krapnikowa jaskinia u Macochy 


Do Brna pociągnęła nas możność 
zwiedzenia grot podziemnych rzad- 
kiej piękności i bodaj jedynych 
(tych rozmiarów) w Europie. Są 
to niedawno odkryte, bo w 1914 r. 
groty „Macochy“, leżą one o 40 kl. 
na północ od Brna w t. zw. Moraw- 
skim Karście. Utworzyła je rzeka 
Punkwa, której koryto zapadło się 
przed wiekami na przestrzeni kil- 
kuset metrów, rzeka wlała się w 
utworzony lej i tam poszukała so- 
bie ujścia pod ziemią, rzeźbiąc gro- 
ty i korytarze w skale wapiennej. 
Fantastyczne stalaktyty i stalag- 
mity zwartą mnogością zapełniają 


te groty i swemi dziwacznemi 
kształtami pozwalają snuć bajki 
bez końca Łodzią — podziemnem 


łożyskiem rzeki Punkwy można się 
dostać do najwspanialszej groty — 
trochę brutalnie oświetlonej elek- 
trycznością — gdzie ilość i różno- 
rodność tworów, wypracowanych 
przez drobne krople wody w ciągu 
wielu tysięcy lat, wprawia w zdu- 
mienie, 

— Króciutki etap podróży Brno 
— Praga stwierdza tylko poprzed- 
nie wrażenia. Wszędzie ład i do- 
statek, budownictwo wiejskie trwa- 
łe, indywidualne i ładne. ; 

— Pod wieczór wjeżdżamy do 
Pragi. Jest to dzień, w którym od- 
był się pochód koło 200 tysięcy rol- 
ników czesko-słowackich. Trafia- 
my już na luźne grupy, ale tłok 
jest tak szalony, że duże auto z tru- 
dem lawiruje między zbitą masą 
przechodniów. O miejscu w hotelu 
niema mowy. Dzięki uprzednim 
informacjom, łaskawie nam udzie- 
lonym przez pana ministra Girsę w 
Warszawie, umieszczamy się pod 
Pragą w czeskim „Konstancinie ', 
do którego prowadzi 18 kilometro- 
wa asfaltowa szosa, wysadzana 
włoskiemi topolami, Dojazd nad- 
zwyczajny, a na zakończenie hotel 
Rity w Zbraslaviu — świeżutki z 
białemi pokoikami — po tłoku Pra- 
gi — sielanka. 

Na drugi dzień zwiedzanie wy- 
stawy. 

— Tak jak zawsze na krańcu 
miasta, olbrzymi plac zabudowany 
stałemi halami żelbetonowemi — 
naturalnie brzydkiemi, oprócz tego 
cały szereg prowizorycznych pawi- 
lonów. 

Kto chce sobie uprzytomnić wra- 
żenie zewnętrzne wystawy? Kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi na placu, wie- 
le tysięcy maszyn, przeważnie mo- 
torów spalinowych, wszystkie w 
hałaśliwym ruchu, krzykliwy jaz- 
got radia, powietrze uperfumowane 
dobrą setką kawiarni z piwem i 


przysmażanemi kiełbaskami. To 
obraz powierzchowny. 
(d. n.). Janina Janicka 


Jubileusz „Muchy“ 


Najpopularniejszy nasz tygodnik humo- 
rystyczny „Mucha“ święci poważny jubi- 
leusz: sześćdziesiątą rocznicę istnienia. 
Równocześnie obecny właściciel i redak- 
tor „Muchy* obchodzi czterdziestolecie 
swej kierowniczej pracy w tem piśmie. 


Pierwszym wydawcą „Muchy“ był księ- 
garz warszawski Józef Kaufman, pierw- 
szym redaktorem — znany komedjopisarz, 
ś. p. Edward Lubowski. W 1875 r. wy- 
dawnictwo objął Feliks Fryze, założyciel 
„Kurjera Porannego". Wciągnął on do 
współpracy najlepszych ówczesnych hu- 
morystów i rysowników, przedewszystkiem 
zaś Władysława Buchnera, W trzy lata 
później, t. j. w r.1878, Buchner przejmu- 
je „Muchę” reorgani- 
zuje redakcję, Z pomocą spieszą mu Pa- 


na własność i 


Władysław Buchner 


weł Koźmiński, Antoni Orłowski, Artur 
Oppman, Józef Waśniewski, Wacław Gą- 
siorowski, Zygmunt Przybylski, a wśród 
współpracowników ówczesnych znajduje- 
my również nazwisko dzisiejszego wybit- 
nego dyplomaty, Stanisława Patka. Naj- 
lepsi rysownicy ilustrują pismo. 


„Mucha musi jednak wciąż walczyć z 
podejrzliwą, głupią i bezwzględną cenzu- 
rą rosyjską. Dziedzina spraw politycz- 
nych i społecznych jest całkowicie zam- 
knięta. Dowcip „Muchy*”* musi obracać 
się w ciasnem kole błahych wydarzeń ży- 
cia powszedniego. Zmianę przynosi do- 
piero rewolucja 1905 r. Wówczas to 
Buchner, korzystając z ulg cenzuralnych, 
przeobraża „Muchę'* w pismo satyryczno - 
polityczne. Trafił w grunt niezmiernie po- 
datny, bo nigdy dowcip polski nie był 
tak świetny, tak dojmujący, jak w tym 
okresie stosunków polsko - rosyjskich. Na- 
kład „Muchy“ rośnie jak na drożdżach, 
listy „Połusztannikowa”* budzą radość po- 
wszechną, wpływy małego pisemka wzma- 
gają się niesłychanie. Wiersze wstępne 
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Ortowskiego i Buchnera omawiają wszyst- 
kie najważniejsze zagadnienia aktualne. 
Ludwik Straszewicz, założyciel „Kurjera 
Polskiego”, mawiał wówczas, że opinja 
polityczna Polski urabia się według wska- 
zań „Muchy“. Był to zapewne paradoks, 
w każdym dobrym paradoksie jednak by- 
wa zawsze szczypta prawdy. 
ścią Buchnera było, że umiał, jak mało 
kto, wyczuwać nastroje społeczne. A że 
serce miał gorące, obywatelskie duszę z 
gruntu uczciwą, więc choć „Mucha“ nie- 
raz brzęczała dokuczliwie i nawet umia- 
ła złośliwie ukąsić, — dobro publiczne i 
obrona interesów narodowych były zawsze 
jej naczelnym celem. Wrażliwe sumie- 
nie obywatelskie pozwoliło Buchnerowi 
przetrwać zwycięsko trudny okres wojen- 
ny, przebrnąć między Scyllą a Charybdą 
wzburzonych bałwanów „orjentacyjnych”, 
a i później, w ogniu zaciekłych walk par- 
tyjnych, zajmować zacne stanowisko, dy- 
ktowane przez zdrowy rozsądek i szczere 
umiłowanie ojczyzny. Nie dał się powo- 
dować osobistym niechęciom i animozjom, 
nie poszedł na służbę rozhukanych ambi- 
cji, nie frymarczył nigdy swemi wpływa- 
mi: służył prawdzie uczciwie, tak jak ją 
widział i rozumiał, 


Właściwo- 


Ten doskonały humorysta, twórca tylu 
kapitalnych wierszy i dowcipów, jest w 
istocie człowiekiem głęboko religijnym 
i głęboko troskami o dobro publiczne 
przejętym. Niema w nim źdźbła scepty- 
cyzmu, tak powszechnego w sferach 
dziennikarskich, — a który w ostatnich 
czasach tak często w zwykły cyńizm się 
zamienia. Dbał o interesy pisma, którem 
kierował, ale zachowywał nieugięcie cał- 
kowitą niezależność, która jest najwyższą 
uczciwością redaktora i publicysty, Uni- 
kał krzykliwych efektów, nie dopuścił ni- 
gdy do „Muchy“ żartów nieprzystojnych, 
bez sztucznej pozy był zawsze strażnikiem 
cnoty i moralności, Tem się tłomaczy 
prestige moralny „Muchy", zaufanie sze- 
rokich mas do tego pisemka, które nigdy 
na flukty łatwej i popłatnej demagogji nie 
schodziło. W nagrodę towarzyszyło Buchne- 
rowi zasłużone dobrze powodzenie. I towa- 
rzyszyć mu będzie niechybnie dalej, pozwoli 
przetrwać współzawodnictwo z nieustan- 
nie pojawiającemi się nowemi efemeryda- 
mi, bo mimo lat szanownych zachował 
krzepkość umysłu i ciała w całej pełni. 


Brzęcz nam dalej miła . Mucho“, brzęcz 
wesoło, gryź bez jadu, pobudzaj do śmie- 
chu... Bo jak twierdził słusznie Figaro, 
trzeba się śmiać, — żeby nie płakać, 


„8 Z >+ 
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„GOLEM* W CYRKU, INSCENIZACJA ANDRZEJA MARKA 


Akt I: Mahrał (K. Adwentowicz) 


daje siekierę Golemowi (K. Kijowski) 


SOOWK EN 


Pan Andrzej Marek, utalentowa- 
ny autor dramatyczny, wystawił w 
cyrku misterjum pt. „Golem”, wy- 
snute z utworu H. Lewika. W pro- 
gramie czytamy: „Autor polskiej 
parafrazy „Golema”, odnosząc się 
ze czcią i uwielbieniem do głębo- 
kiego poematu H. Lewika, nie trzy- 
mał się jednak zbyt niewolniczo 
jego ideologji filozoficznej, pozwolił 
sobie wysnuć z tego pięknego te- 
matu własną koncepcję. Według 
autora polskiej parafrazy tylko mi- 
łość była przyczyną klęski wielkie- 
go rabina z Pragi. Człowiek — na- 
wet z gliny — nie może żyć samą 
walką i nienawiścią wroga. Go- 
lem - człowiek prędzej lub później 
pokochać musiał! Z chwilą gdy 
Golem pokochał Deborę, Mahrał 
(rabin) przegrał. Istota ciemna o 
potężnych barkach przestała być 
powolnem narzędziem w ręku jego 
twórcy. Miłość pokonała ideologję 
zwycięstwa przez siłę brutalną..." 


Mahrał jest rabinem-cudotwór- 
cą, albo może raczej mężem posia- 
dającym wiedzę tajemnych zaklęć. 
Dla ocalenia prześladowanego lu- 
du żydowskiego ulepił z śliny po- 
tężneśo człowieka i natchnął go 
życiem. Ten nowy Samson jest 
osobnikiem ciemnym, wypowiada- 
jącym się całkowicie w swoich stra- 


I 


Akt I: Golem (K. Kijowski) 


Fot. Marjan Fuks 


porywa Deborę (Z. Tymowska) 


szliwych mięśniach. Ująwszy to- 
pór w olbrzymie łapy, rąbie na le- 
wo i na prawo. Rąbał przedstawi- 
cieli inkwizycji, ale rąbał też i ży- 
dów. Trzeba go było nowem za- 
klęciem znów połączyć z ziemią. 


W adaptacji p. Marka Golem 
dlatego przestał być ślepo posłusz- 
ny rozkazom rabina-patryjoty, że 
się zakochał. Pewnego poranka 
maszyna się zakochała i zaczęła 
mieć swoją miłosną wolę. „Mi- 
łość — konkluduje p. Marek 
w objaśnieniu prośramowem — mi- 
łość pokonała ideologję zwycię- 
stwa przez siłę brutalną“. 

Nieporozumienie. Miłość Gole- 
ma niczego nie pokonała; ona tyl- 
ko zwróciła uwagę Golema w inną 
stronę. Golem, zakochawszy się, 
nie przestał być brutalną siłą. Pod 
wpływem miłości nie przestał ma- 
chać siekierą. Owszem, machał nią 
strony, więc i po tych ludziach, 
których miał być obrońcą. Gdyby 
rabin Mahrał zamiast magicznym 
sposobem tworzyć arcyatletę, gdy- 
by był wynalazł w stuleciu inkwi- 
zycji poprostu czołg, „ideologja 
zwycięstwa przez brutalną siłę" 
z pewnością byłaby zwyciężyła, po- 
nieważ stalowy czołg (nie zakocha- 
ny w pannie Deborze) z łatwością 
dałby sobie radę z katapultami 
prześladowców ghetta. 


Nie znam utworu H. Lewika, ale 
utwór przedstawiony nam w cyrku 
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przez p. Marka, niestety, nie jest 
przekonywujący, a po skonfronto- 
waniu go z cytowanem już objaś- 
nieniem nabiera nawet posmaku 
groteski Bo sytuacja jest taka: 
rabin potrzebuje bohaterskiego i 
potężnego obrońcy swojego ludu. 
Obrońcę takiego, posłusznego ol- 
brzyma, nareszcie ma. I oto ten 
olbrzym, upodobawszy sobie córkę 
rabina, dla pozyskania jej ręki, 
zamiast zdwoić energję w rozbija- 
niu nieprzyjaciół ludu izraelskiego, 
zaczyna w furji miłosnej rozbijać 
lud izraelski. W zwyczaju rycerzy 
błędnych było walczenie na cześć 
ukochanej damy. Golem, adapto- 
towany przez p. Marka, nic nie wie 
o tej elementarnej zasadzie rycer- 
skiej, mimo że jego Dulcynea jest 
mu wyraźnie wzajemna. 


Z punktu widzenia reżyserskiego 
przedstawienie ,„Golema' zasługuje 
na wielkie pochwały. Pp. Marek i 
Walden wybornie operują tłumami 
na arenie, Ale najartystyczniej- 
szym momentem wieczoru były 
prawdziwie pięknie wykonane przez 
chór wielkiej synagogi na Tłomac- 
kiem pieśni żydowskie i solo p. Aj- 
zensztadta. 

W postscriptum zaś powiem, że 
nie lubię teatru w cyrku. Wolę 
cyrk w teatrze.. Kurtyna to wielka 
rzecz, proszę panów. 


Wacław Grubiński 


Jak niemcy przygotowują 


się do przyszłej wojny 


ii 
11 
Psy na usługach wojska. Pies w masce 
gazowej, przyuczony do wywiadu 
i przenoszenia wiadomości 
Żołnierze niemieccy na ma- 
newrach i ćwiczeniach z psami 
| 
| 
h 


Ciężkie wozy samochodowe, brnąc przez pustynię Iraku po rozmokłym piasku, musiały się zatrzymaćw drodze z powodu 
braku benzyny i wskutek uszkodzeń. Telegraf bez drutu sprowadził aeroplany, które przywiozły natychmiast żądane materjały. 
Mechanika zwyciężyła w walce z pustynią i przestrzenią 5 
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MASZYNA DO KOPJOWANIA FOTOGRAFJI 


W New-Yorku demonstrowano aparat do kopjowanie fotografji: w godzinę ma- 
szyna ta daje cztery tysiące odbitek 


>442400400404400000000000000000400000000004000000000000000000000004400000000400004 


Polskie archiwum komunistyczne 
RO Rea b A A 


W Moskwie wychodzi „Polskie archi- 
wum komunistyczne", Udało się nam 
nabyć w Berlinie trzy zeszyty tej publi- 
kacji. Zeszyt pierwszy zawiera artyku- 
iy: D. Riazanowa „Marks i Engles w 
kwestji polskiej”, J. Krasnego „Stan or- 
ganizacji SDKP i L w r. 1905 — 1907", 
J. B, Marchlewskiego „Bojowniczka — C. 
W. Wojnarowska", Potem  materjały 
„Materjały partyjne", „dokumenty urzę- 
dowe", mając charakter historyczny. 
Materjały te i dokumenty są ciekawe, 
gdyż dotyczą „strajku tkaczy zgierskich'* 
(1874 r.), „w sprawie zabójstwa Bajte- 
śe" 1879 r. „raport Raczkowskiego z r. 
1893", i ostatni raport gen. Broka“ 
(1897), Drugi zeszyt dał artykuły: K 
Marksa „Obrady nad kwestją polską we 
Frankfurcie", H, Gostkiewicza „wspom- 
nienie proletarjatczyka”, J. Woilkowicze- 
ra „Strajk Żyrardowski (1883)*', F, Ku- 
drjawcew „Powstanie polaków rad Baj- 
kałem (1865 r.)". Następnie wydrukowa- 
no obszerne materjały dotyczące działal- 
ności Róży Luksenburg i Jana Tyszki 
(Jogichesa). W materjałach urzędowych 
znajdujemy „Sprawę gminy polskich so- 
cjalistów w Kijowie (1880) i „raport hr. 
Paskiewicza w sprawie księdza Piotra 
Sciegemnego". Zeszyt trzeci poświęcony 
jest całkowicie pamięci Feliksa Dzier- 
żyńskiego. Centralny Komitet W. K. P. 
w odezwie pośmiertnej uznał, iż: 

„Partja komunistyczna w osobie towa- 
rzysza Dzierżyńskiego, straciła jednego 


z najwybitniejszych i najbardziej boha- 
terskich wodzów”, 

Malarz E. Kacman, który portretował 
prezesa „Czeka“, natomiast dodał: „Ude- 
rzyła mnie niezwykła piękność Dzierżyń- 
skiego. Zdawało mi nawet, (po śmierci), 
że profil jest jeszcze subtelniejszy”. 


Człowiek ten pozostanie zagadką dla 
naszej psychiki, Był on przecież szlach- 
cicem z krwi. Teorje Róży Luksenburg 
irytujące i, jak się okazało, fantastyczne, 
dziś są zabytkiem metody marksowskie- 
go ujęcia rzeczywistości. Przesądzały 
one niepodległość naszej ojczyzny „wy- 
kryciem** ekonomicznej zależności poli- 
tyki polskiej od rynków wschodnich. Non- 
sens ten pokazało we właściwem świetle 


życie. Bieg wydarzeń nie nauczył jed- 
rak niczego uczniów tej rewolucyjnej 
ekonomistki. W Niemczech reprezento- 


wała ona żywioły komunistyczno-bojowe, 
Zestała zamordowana przez żołnierzy, 
będących pod rozkazami socjal-demokra- 


tów. Pochodziła z Zamościa lubelskiego. 
Energią wywrotową  zasilała trzy pań- 
stwa: Rosję, Niemcy i Polskę Niepod- 
ległą. 


Feliks Dzierżyński promieniował tylko 
na Rosję i Polskę, Przyjaciel jego Fe- 
liks Kon, stary proletarjatczyk, pisze w 
artykule p. t. „Pamięci Józefa": 

„Widziałem go na polskim froncie, 
kiedy z za węgła groziła mu każdej chwi- 
li zdradziecka kula, spotykałem go póż- 
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niej. Z jaką wiarą szedł on na polski 


To jest właśnie bolesne, że „z wiarą”, 
co więcej z wolą do nowej inwazji, Po- 
wiedział przecież Konowi po odparciu 
najazdu: 

„Co się odwlecze, to nie uciecze...” d 

Śmierć zamknęła te wrogie, dziwne 
oczy, oczy mimo wszystko pochodzące z 
naszej rasy. Stefan Żeromski w r. 1920 
był na probostwie w Wyszkowie, gdzie 
przed kilkoma dniami rezydowali F. Kon, 
J. Marchlewski i F. Dzierżyński, Pisarz 
ten głębią ukochania niedoli polskiej nie 
potrzebuje rywalizować z programami ko- 


munistycznemi. "On to przecież powie- 
dział; 
„Polacy! Niech wasze ręce składają 


się do modlitwy, albowiem ci bezrolni i 
bezdomni Polskę wybrali“. r 

Żeromski pod wrażeniem inwazji bol- 
szewickiej, sumując rezultaty doznanych 
cierpień i pamiętając wizytę w probo- 
stkie wyszkowskim F. Dzierżyńskiego, F, 
Kona i J. Marchlewskiego napisał słowa 
godne zapamiętania: i 

„Kto na ziemię ojczystą, chociażby 
grzeszną i złą, wroga odwiecznego na- 
prowadził, zdeptał ją, stratował, splą- 
drował, spalił, złupił rękoma cudzoziem- 
skiego żołdactwa, ten się wyzuł z ojczy- 
zny”. 

Nie zmyli też nas w sądach o ludziach 
żadne programowe bałamuctwo. „Polskie 
archiwum komunistyczne” nie wybieli też 
pamięci o rzeczach dla każdego z nas 
istotnych pomimo różnic programowych, 
ideowych czy społecznych. 

F. 


Na wodach Narwi i Pilicy 


Wioślarstwo naogół pojmuje się u nas, 
jako zdobywanie rekordów. P. Władysław 
Grzelak, autor miłej książki p. t. „Na wo- 
dach Narwi i Pilicy“, radby ze sportu tego 
uczynić narzędzie uświadamiania piękna 
krajobrazu ojczystego. Pisze on słusznie: 

„Przyjdzie czas, kiedy (wioślarstwo) 
odczuje potrzebę głębszego oddechu dla 
płuc, a dla oczu — widoku pięknych wy- 
brzeży, któremi tak obficie szafują nasze 
rzeki”, 

„Dla wędrówek wioślarskich stoi otwo- 
rem cała ziemia polska, strojna w liczne 
rzeki, jeziora i piękne krajobrazy”. 

Idąc ściśle za temi wskazówkami, autor 
zebrał sobie kompanje wioślarzy, miłośni- 
ków krajoznawstwa i odbył z nimi wycie- 
czkę „Łódką z biegiem Wisły”, Obecnie w 
nowej książce publikuje wrażenia z dwóch 
nowych a pouczających sportowych wy- 
czynów: „z biegiem Narwi“ i „z biegiem 
Pilicy". Wrażenia te powinny zaciekawić 
szerokie koła naszej młodzieży. Miast wąt- 
pliwych miejskich przyjemności wycieczki, 
w których bra! udział p. Grzelak, przynio- 
sły mu w rezultacie poznanie kraju. Jadąc 
Narwią, wioślarze odwiedzili piętnaście 
większych miast, to samo uczynili sterując 
z biegiem Pilicy, Wrażenia ich z tych wy- 
cieczek nie przynoszą może rewelacji z 
punktu widzenia nauki, ale są sympatycz- 
ną i godną poparcia popularyzacją rozko- 
szy wioślarskich, połączonych z samo- 
kształceniem. Książkę p. Wł. Grzelaka 
winni przeczytać skauci; znajdą w niej 
wiele zdrowych i naśladownictwa wartych 
poczynań. 3 


Zwycięzca w rzucie kulą 
Sas (Varsovia) 


Finał biegu na 200 m. w którym Sikorski 
i Kacperkiewicz przyszli pierś w pierś 
w czasie 236. Wobec czego w przyszłą 


sobotę będzie rozgrywka 


OB ZNAKIEM SPOR TU 


Przykłady niemieckie. — Upragnione mi- 

nima. — W odzi mistrzostw. — Dam- 

skie walkowery.—Groteska Sztekker i Cy- 
ganiewicz. — Wiedeńskie patałachy. 


Zanim zajmiemy się bogatym progra- 
mem sportowym ostatniego tygodnia, a 
zwłaszcza dwuch dni świątecznych, chce- 
my pmowé kilka aktualnych spraw ogól- 
nych. 

Przedostające się do prasy codziennej 
wiadomości o niemieckich przygotowa- 
miach olimpijskich zmuszają nas do ob- 
jektywnego stwierdzenia wspaniale i kon- 
sekwentnie prowadzonej w Niemczech 
„polityki amsterdamskiej”. 

Obok Ameryki Półn. najsolidniej do 
Olimpjady przygotowują się nasi najbliżsi 
sąsiedzi z zachodu. 

Zawodnicy ich osiągają dzisiaj, dzieki 
systematycznej pracy, znakomite wyniki, 
stojące na poziomie rekordów  świato- 
wych. 

Niemcy, które od czasu wielkiej wojny 
pierwszy raz dopuszczone zostały do Ig- 
rzysk Olimpijskich, postawiły sobie za 
punkt honoru państwowego osiągnięcie 
jaknajlepszych rezultatów w tem wystą- 
pieniu, 

Potężny rozwój wszystkich gałęzi spor- 
tu niemieckiego, oparty na typowo nie- 
mieckiej masowej organizacji, zapewni im 
bezwątpienia jedno z pierwszych miejsc 
w Amsterdamie. 

Olbrzymie zainteresowanie, jakie bu- 
dzą w Niemczech Igrzyska, oraz subwen- 
cje rządowe gwarantują całkowite powo- 

ie finansowe wyprawy amsterdam- 
skiej, 

W drodze składek prywatnych zebrano 
na cele ekspedycji olimpijskiej sto tysię- 
cy marek! Niemieckie związki sportowe 
zgromadziły przeszło sto tysięcy marek. 

Lecz najcharakterystyczniejsze jest to, 


że sfery sportowe, związki i kluby, które 
u nas wykazały bardzo nikłe zaintereso- 
wanie zbiórką przedolimpijską — dały w 
Niemczech sumę daleko większą od JARE 
dek prywatnych. 

Niemcy wpadli na doskonały i sku- 
teczny pomysł, aby zawodnikom swoim 
zapewnić  jaknajlepsze warunki walki 
sportowej w Amsterdamie. 

Zamówili mianowicie dwadzieścia ty- 
sięcy miejsc w stadjonie olimpijskim, pła- 
cąc za nie z góry gotówką. 

Olbrzymi ten tłum niemieckiej publicz- 
ności, przewyższający znacznie najwięk- 
szą nawet frekwencję na naszych zawo- 
dach sportowych, obecnością swoją na 
trybunach da zawodnikom złudzenie, że 
walczą oni u siebie na swoim terenie. A 
wiadomo, jak dodatnio wpływa atmosfera 
„domowa” na wyniki sportowe. Publicz- 
ność niemiecka ma być ulokowana na 
określonym odcinku trybun, w mieście 
tworzyć będzie kolonję niemiecką wokół 
kwater drużyny olimpijskiej. 

Zawodnik niemiecki będzie miał wszę- 
dzie swoją publiczność, od której otrzyma 
zachętę i podnietę. 

W czasie zaciętej walki na bieżni, czy 
na boisku słyszeć będzie potężny okrzyk 
dopingujący go do zwycięstwa i wytrwa- 
nia. 

Jest więcej, niż pewnem, że ten pomy- 
słowy „zabieg” wpiynie na wyniki zawod- 
ników niemieckich, którzy będą groźnym 
przeciwnikiem dla wszystkich reprezen- 
tacji. 

Z wiadomości ubiegłego tygodnia podać 
należy ważną dla naszych przygotowań 
przed Amsterdamem tabelę minimów ol 
pijskich, 

Oczekiwane oddawna minima te pozwo- 
lą się zorjentować, czego spodziewamy się 
po naszych lekkoatletach w Amsterdamie. 
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Sikorski w skoku w dal, Sko- 

czył on niedawno przeszło 7 m. 

lecz rekord ten nie został do- 
tychczas uznany 


Fot. R. Walter 


Tabela przedstawia się następująco: 
panie 100 m. — 13 s.; 800 m. — 2 m. 30 
s., skok w wyż — 145 cm.; dysk — 34 m.; 
4 X 100 m. — 514 s. 


Panowie: 100 m. — 10.8 s.; 200 m, — 
22.2 s.; 400 m, — 49,8 s; 800 m, — 
1 m. 57 s.; 1500 m, — 4 m. 3s.; 5 km, — 


15 m. 25 s; 10 km. — 32 m. 20 s.; 110 m. 
płotki — 15.6 s.; 400 m. płotki — 55.8 s; 
4X100 m. — 42,8 s.; 4X400 m, — 3 m. 
20 s.; dysk — 43 m. 50 cm.; oszczep -— 
59 m.; tyczka 366 cm.; skok w dal — 710 
cm,; w wyż — 183 cm.; trójskok — 14 m. 
20 cm.; kula — 14 m; młot — 44 m; 
dziesięciobój — 7 tysięcy punktów. 

Lekkoatleci nasi przygotowujący się do 
olimpjady mają teraz „czarne na białem”, 
co muszą „umieć”, chcąc reprezentować 
barwy polskię w Amsterdamie. 

Jest to zupełnie słuszne wymaganie, 
gdyż przy dzisiejszym wysokim poziomie 
sportu zawodniczego nie możemy się kom- 
promitować powijaczkowemi wynikami. 

W szermierce zakończono już zawody 
o mistrzostwo Armii. 

W ostatecznej klasyfikacji tytuł mi- 
strza Armji grupy oficerskiej zdobył zna- 
ny szermierz por. Laskowski, mistrzem 
grupy podoficerskiej został najlepszy pol- 
ski zawodnik w szermierce — Żegacki, 

W pięknej, a tak mało jeszcze popular- 
nej u nas siatkówce rozegrano ostatnio mi- 
strzostwa szkół średnich. Tytuł mistrza 
zdobył zespół gimnazjum Niklew”kiego, bi- 
jąc w finale gimn, Mickiewicza 26:3. 

Rozgrywane oddawna mecze hareny o 
mistrzostwo stolicy zakończyły się valko- 
verami, gdyż Varsovia mie stawiła się na 
mecz z P. I. W. F.-em, a Sokół na mecz 
z Polonią. W jedynym meczu, który do- 
szedł tego dnia do skutku, Skra pokonała 
Makabi 10 : 1. 

Częste dosyć valkovery są charaktery- 
rystyczne dla kobiecej gry zespołowej, 
którą jest harena. 

Kobiety, jak wiadomo, nie lubią prze- 
grywać i nieraz widzi się łzy w ich oczach 
po doznanej klęsce.. Pozatem uzgodnie- 


nie opinji kilku zawodniczek na temat: 
„grać czy nie grać" z przeciwnikiem, który 
wyłata napewno skórę, jest dość trudne do 
przeprowadzenia... i 

ogóle kobieta w sporcie zawodni- 
czym, to wielki znak zapytania i kwestja 
wymagająca jeszcze sumiennej i bezstron- 
nej dyskusji. 

Groteskowo zaczyna już wyglądać wał- 
kowana w prasie sprawa sensacyjnego me- 
czu Cyganiewicz-Sztekker. 

Jest Sztekker, niema Cyganiewicza; jest 
Cyganiewicz, niema Sztekkera, i tak od 
paru miesięcy bawią się ci panowie w ciu- 
ciubabkę i w „zgaduj zgadula, gdzie złota 
kula?” 

To też można nazwać sportem... 

Najważniejszem wydarzeniem sporto- 
wem „Zielonych Świąt“ były w Warszawie 
dwa mecze piłkarskie, rozegrane przez sto- 
łeczne drużyny Polonję i Legję z wiedeń- 
skim B, A. C.-em, czyli Brigittenauer A. 
C., zawodowym klubem, wicemistrzem Au- 
strji. 

Drużyna ta zdobyła w roku ubiegłym 
zaszczytne drugie miejsce w mistrzostwie 
Austrji ze słynną Admirą. Zespół wie- 
deński przybył w najsilniejszym swoim 
składzie. * 

Zarząd Klubu Legja wprowadził dosko- 
nałą inowację na swoich trybunach w po- 
staci lwyższenia, które wybudowano 
dla wygody widzów na miejscach stoją- 
cych. 

Do niedzielnego meczu Polonia wystą- 
piła w następującym zmienionym skła- 
dzie, który jak się okazało pracował 
sprawnie i skutecznie: Korniejewski, Mią- 
czyński,  Bułanow, Seichter, Hyla, 
Loth IV, Zimorski, Kohc, Jelski, Kła- 
szewski, Krygier. lowcom wiedeń- 
skim bardzo nie chciało się grać na zala- 
nem wodą boisku. 

Ruszali się bez wyraźnego planu i ładu 
piłkarskiego, 

Pod względem technicznym dość prze- 
ciętni, fizycznie słabi, biegają nieszczegól- 
nie, ale zato umieją foulować na potęgę. 
Polonia grała ambitnie i równo. 

Pomimo jej wyraźnej przewagi w 
pierwszej połowie wynik brzmiał 0:0. 
Po pauzie zaznacza się dalsza jej przewaga, 
która w rezultacie przynosi aż cztery sen- 
sącyjne bramki, strzelane niesympatycz- 
nym profesjonalistem, 

W poniedziałek były wicemistrz Au- 
strji, a obecnie maruder tabeli wiedeń- 
Aj miał się CYCH 

egja wystąpiła z rezerwową pomocą: 
Nowakowski, Cyganik, Krawuś. 

Obniżyło to poziom gry wojskowych 
przynajmniej o 500/o. 

Atak nie zasilany piłkami nie walczył 
o nie prawie zupełnie. 

B. A. C. pokazał grę lepszą niż w nie- 
dzielę i bardziej celową, przeważając do- 
prawdy nad zdezelowaną Legją. Wynik 
1:0 w pierwszej połowie był nawet za ni- 
kły, jak na wyraźne gniecenie drużyny 
wojskowych. 

Po pauzie stan brzmiał 2 : 2. 

Przebieg meczu był naogół nieciekawy. 
B. A. C. zawiódł pokładane w nim nadzie- 
je i nie pokazał sławnej klasy wiedeń- 
skiej, 

W czwartek ubiegłego tygodnia sport 
polski dostąpił wielkiego zaszczytu, 

Oto po raz pierwszy nagrodzono Wiel- 
ką Honorową Nagrodą Sportową polski 
lekkoatletyczny rekord światowy, 

Zebrała się w komplecie kapituła Wiel. 
Hon, Nagr. Sp. ufundowanej przez Dyrek- 
tora Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowe- 
go płk. Ulrycha. 


W skład kapituły wchodzą: pułk. Ul- 
rych, ppułk, Kileński, inż, Hulanicki (z 
ramienia U. S. Z.), inż, Loth i inż. Znaj- 
dowski (z ramienia Z, Z.), pułk, Bobkow- 
ski i dr. Zabawska - Domosławska (z ra- 
mienia Rady Naukowej Wydz. Fiz.), dr. 
Osmólski (z C. S. W. G. S.) i ppłk. 
Krzyski, 

agroda przyznawana będzie jako naj- 
wyższe odznaczenie najlepszego i bez- 
względnie wartościowego, indywidualnego 
wyniku sportowego. 

W tym roku przyznano ją jednogłośnie 
Halinie Konopackiej za jej kobiecy rekord 
światowy w rzucie dyskiem 39 m. 18 cm. 

Nagroda, którą otrzymała Konopacka, 
podkreśla znaczenie i wagę, jaką przywią- 
zują nasze kierownicze sfery sportowe do 
indywidualnych wyczynów sportowych. 

Można się spierać o zasadniczą war- 
tość sekund i centymetrów w rekordach 
sportowych, lecz trzeba stwierdzić, że na- 
groda ta jest rzeczywiście najwyższem 
odznaczeniem sportowem, gdyż będzie 
ona przyznawana tylko w nielicznych wy- 
padkach za wyniki, które miejmy nadzieję 
nie tylko u nas, ale i zagranicą figurować 
będą w tabelach rekordów. 

Że sport polski „dogania” zagranicę, 
najlepszym tego dowodem są Wiosenne 
Zawody Konne w Łazienkach, organizowa- 
ne przez Tow. Krajowych i Międzynar. 
Zawodów Konnych, 

Czterodniowy program urozmaicono ca- 
łym szeregiem konkursów, z których naj- 
oryginalniejszym i  najpożyteczniejsz 
był bezwzględnie „Konkurs Młodego Po- 
kolenia", dostępny dla „pań” i „panów” 
do lat 16-tu. 

Do zawodów zgłosiła się imponująca 
liczba 300 jeźdźców z najlepszymi olim- 
pijczykami na czele. 

Rozpoczęły się one w sobotę o godz. 8 
rano z powodu olbrzymiej ilości startu- 
Icy: w konkursie otwarcia. 

ogoda nie dopisała coprawda pierw- 
szego dnia zawodów. Temperatura przy- 
pominająca jesienne przymrozki odstra- 
szyła publiczność lecz nie zniechęciła 
jeźdźców żądnych wrażeń sportowych, 

Dopiero popołudniu trybuny zapełniły 
się trochę, 


Około g. 5-ej przybył p. Prezydent 
Bzeorypospokiter, Powitano go hymnem 
na O) 


P. Prezydent przez godzinę przyglądał 
się z zainteresowaniem zawodom, które 
pomimo tłumnego startu peźdźców stały 
na wysokim poziomie. 

Od zeszłego roku widać wielki postęp 
w gatunku i wyszkoleniu koni, 

„Konkursie Otwarcia” pierwsze 
miejsce zajął rtm. Żelisław Dziadulski na 
wał, „The Lad", przeszedłszy parcours bez 
błędu. 

Drugą nagrodę zdobył mjr. Toczek na 
kl. Barykada z t/2 p. k. 

Trzecią, czwartą i piątą ielili się: 
ppor. Czerniawski na kl. „Nimfa”, hr. J. 
Dąbski na wał, „Debet'* i por, Wł, Koryt- 
kowski na kl. „Halinka”* po 1 punkcie 
karnym. > 

W „Konkursie Łazienek" 1, 2 i 3 na- 
grodę podzielili między siebie ppor. Raj- 
cewicz na „Thy Hepe", ppor. Zandbang 
na „Proszę Pani" i por. Najnert na „Kaj- 
tusiu', 

W „Konkursie Parami” pierwszą na- 
środę zdobyli: pani Nitosławska i rtm, 
Lewicki. 

Drugą p. Chodkiewiczowa i rtm. Hyzia. 
ac p. Harlandowa i rtm. Skupiń- 
ski, 

Ostatnie wiadomości z pola bitwy olim- 
pijskiej przynoszą nam wyniki turnieju 
piłkarskiego, będącego drugim punktem 
programu letniej olimpjady. 
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a ERA meczów aaa wić 
g! ya w spotkaniu z Urugwa- 
jem. Holandja o oceata 2:0. Bohate- 
rem meczu był najlepszy piłkarz obecnej 
olimpjady murzyn f EE i którego ek- 
wilibrystyczne sztuczki z piłką na boisku 
podziwiała Europa jeszcze cztery lata te- 
mu na igrzyskach paryskich, 
Hiszpanja pokonała Meksyk 7 ; 1. Spot- 
kanie to było jednem nieporozumieni: 

Rozgraniczeni przez znakomitą jede- 

nastkę „iberyjską”, która zajmie prawdo. 
podobnie j z czołowych miejsc, byli 
przez cały czas bezładnej kopaniny w do- 
skonałych humorach, nie przejmując się 
zupełnie goalami, sypiącemi się do ich 
bramki, z 
Nie mają oni zielonego pojęcia o piłce 
nożnej i przysparzali sędziemu dużo 
kłopotu swojemi dziecinnemi naiwnościa- 
mi piłkarskiemi, P 
istrz poprzedniej olimpjady — Urug- 
waj, znalazł groźnego przeciwnika w po- 
bratymczej Argentynie, reprezentującej 
rajlepszą klasę na igrzyskach: - 
Napad Urugwaju w polu, gra wspania- 
le zadziwiając techniką i kombinacją, za- 
wodzi jednak pod względem strzałów, gdy 
znajdzie się pod bramką. į 

Nicsrod Ae sprawiła również Por- 
tugalja, która zwyciężywszy Egipt, znaj- 
dzie się w czwórce SSC, obok Ar- 
gentyny, Urugwaju i SERIE í 

najbliższych dniach odbędzie się w 
Warszawie cały szereg imprez sporto- 
wych. i 
W Agrykoli dn. 9 i 10 czerwca roze- 
grane zostaną lekkoatletyczne ostateczne 
zawody eliminacyjne przed olimpjadą o 
następującym programie, 4 

Sobota godz. 16. przedbiegi 100 m. dla 
pań, kula, trójskok, przedbiegi 100 m. pa- 
nów, GA 400 m. płotki, 200 m. - 
oszczepem, 4100 pań, skok w wyż i bieg 
800 m. panów, rzut dyskie pań, 5 km.. 
200 m. finał, 400 m. płotki, finał 4X100 
m, dla panów, i 

W niedzielę o godz. 15: przedbiegi © 
120 m. płotki, rzut młotem, skok w wyż - 
pań, finał 100 m., przedbiegi 400 m., tycz- 
ka, finał 100 m. pan, dysk panów, finał 
110 m. z płotkami, finał 400 m., 1500 m., 
800 m, pań, skok w dal, bieg 10 km. szta- 
feta 4400. 

Dnia 7 czerwca rozpoczynają się mi- 
strzostwa Warszawy w koszykówce. Ama- 
ora ACCA w niedzielę bieg na prze- 
łaj Warszawa — Bielany. k 
Wdniu 8, 9 i 10 b. m. na kortach W. 
K. S. Legja (ul. Myśliwiecka) rozegrany 
zostanie turniej tenisowy o mistrzostwo / 
D.O. K L E 

W sesji rozgrywek piłkarskich w 
pierwszej rundzie o mistrzostwo ligi Polo- 
nia „gościć” będzie u siebie lwowską Po- 
goń, która ostatnio poprawiła się znacz- 
nie w formie i jest RE groźnym prze- 
ciwnikiem, 

Pozatem grają w niedzieję: 

Hasmonea — Wisła, Ł. K, S. — Craci 
via, Ruch — Legja, Śląsk — T. K. S. 
Warta — I. F. C. 3 

Ten ostatni mecz będzie główną sensa- 
cją najbliższych rozgrywek ligowych. 

Warta obecnie znajduje się w dosko 
nałej formie i jest jedną z najlepszych 
polskich drużyn ligowych. . 

I. F. C., kroczące tryumfalnie od 
cięstwa do zwycięstwa i mające najwięł 
szą ilość punktów zdobytych w tabeli, b 
dzie chciało za wszelką cenę mecz i 
wygrać. Z drugiej strony znana ambici 
Warty w spotkaniach z drużynami 
mieckiemi może zrobić „swoje”. AB 

R. 


-JULJAN EJSMOND 


KOMAR I| JEGO ŚMIERĆ 


(Bajka). 


Chełpił się raz Komar, iż 
każdy twór się Jego boi 
i zarówno słoń, jak mysz, 
placu jemu nie dostoi: 


„Drży przedemną cały świat 

od człowieka do zwierzęcia... 
Mnie się lęka nawet lew... 
Piję, żłopię wszelką krew 
stworzenia, na którem siadł 

od książęcia do bydlęcia... 


Myśliwiec w wieczorny czas, 

gdy na kaczych stoi zlotach 
przy mokradłach czy przy błotach, 
jakżeż się obawia nas! 
Nadaremnie wpada w gniew! 
Opędza się nadaremnie! 

I pudłuje wciąż przezemnie, 
który sączę z niego krew... 


Żołnierza, nim pójdzie w bój, 
trapię w wilgotnym okopie 

i krew bohaterską żłopię... 
Zwyciężony jest — i mój! 

A jeśli zwycięży w boju, 

jeśli przed nim pierzchnie wróg, 
jeśli mu pomoże Bóg — 

to ja mu nie dam pokoju! 
Zmilknie w bitwie szabel szczęk 
i ucichną wreszcie działa. 

A tam, kędy walka brzmiała, 
przetrwa mój zwycięski brzęk! 


Socjalista nucił raz: 

„Krew nam długo leją katy“. 
Wtenczas ukąsiłem go, 

gdy śpiewał o „dniu zapłaty...“ 
Taki już jest cały świat: 
nieprawości w nim bez miary! 
Sporo krwi przelewa kat, 

ale więcej — ssą komary. 


Dziennikarz, przed którym lęk 
czuje śmiertelników rzesza, 
kroku trwożliwie przyśpiesza, 
słysząc mój natrętny brzęk! 


Pan Profesor (dziwna rzecz) 
wątpliwości ma dręczące, 

że choć jestem owad, lecz — 
mimo tego — zwierzę ssące! 
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Poseł mnie nie lubi też, 

lecz się na mnie zbyt nie sroży. 
Moja „biała siostra" wesz 
dokucza mu jeszcze gorzej... 


Stosuneczki mam, jak nikt, 

i sytuację — zaszczytną. 

Krew czerwona — to mój wikt! 
Pijam również krew błękitną. 


Kochanek z miłości drżąc, 

gdy słucha słowików śpiewu, 
czeka na słodkie rendez - vous 
pod czarem przemożnych żądz... 


Lecz nim luba zjawi się, 

nim kochanków szał upoi, 
komar krew serdeczną ssie, 
komar swe pragnienie koi... 
Gdy dziewczyny postać wiotka 
z mroku się wynurzy tam, — 
gdy szept zabrzmi: „Witaj słodka!', — 
komar musi sprawdzić sam... 
Komar sprawdza, zali słodka 
jest istotnie lubej krew... 

A jeśli go zawód spotka, 

to brzęczy i wpada w gniew... 


Choć miłości boski czar 
mocniejszy nad inne czary, — 
umknęła niejedna z par, 
gdy dopiekły jej komary..." 


IL. 


Wysławiając moc swych cnót 
i stosunki i znaczenie, 
Komar nagle uczuł głód 

i zmęczenie i pragnienie... 


„Napiję się!" (myśli tak) 

i kieruje lotne skrzydła 

tam, gdzie ujrzał stado bydła... 
(Krowia krew ma dobry smak...) 


Każdy pije, co się zdarzy... 
Co los daje — trzeba brać. 
Nie codziennie dygnitarzy 
można żądłem swoim dźgać... 


Ten, co według dumnych słów, 
grozę siał nad samym tronem, 
chcąc krwi pokosztować krów, 
zginął w kwiecie pysznych snów 


trzaśnięty od niechcenia bydlęcia ogonem... 


Z wycieczki na Targi Poznańskie 


Przy Chryslerze uwijało się kil- 
ku mechaników. Jeden majstro- 
wał coś przy motorze, inny oglą- 
dał opony, jeszcze inny wczołgał 
się pod zabłocone podwozie i ostu- 
kiwał maszynę od dołu. Zabiegom 
tym przyglądał się tłum ludzi, cia- 
snym pierścieniem okalający „La- 
tającego Holendra". 

— W samą porę pan przyszedł 
— zawołał do mnie p. inż. Koch, 
wysuwając głowę — proszę, niech 
pan zajmie miejsce. 

Chrysler pędził, jak zwarjowany. 
Przeleciał przez Błonie, Socha- 
czew, minął Łowicz i w siedem 
kwadransów wpadł do Kutna. 

Sto klm. na godzinę! Szalona ja- 
zda. Drzewa przydrożne migały 
jedno po drugiem, robiąc wrażenie 
żywopłotu. Koło — Konin—Wrze- 


śnia — Kostrzyń. Niebawem jęły 
przed nami błyskać światła lamp 
poznańskich. P. Koch zwolnił 
tempo. 


W Poznaniu stanęliśmy o godzi- 
nie 9-ej m. 15. A więc jazda trwa- 
ła cztery godziny dwadzieścia mi- 
nut! 


* 
* * 


Nazajutrz było zwiedzanie Tar- 
gów Poznańskich. Po śniadaniu, 
które wydano na cześć korespon- 
dentów pism zagranicznych, uda- 
liśmy się do biura Targów. 

Baron Ropp, profesor Wyższej 
Szkoły Handlowej, udzielił nam 
wyjaśnień, dotyczących organiza- 
cji Targów. Pokazał nam olbrzy- 
mią kartotekę, w której umieszczo- 
no wszystkie nieomal poważne 
firmy światowe, zainteresowane 
danym rodzajem handlu czy prze- 
mysłu. Firm tych zebrano zgórą 
90 tysięcy — nawet z tak odle- 
śłych krajów, jak Chiny, Australja, 
Afganistan. 

— Nigdy jeszcze napływ wy- 
stawców nie był tak obfity na Tar- 
gach, jak na obecnych, ósmych z 
kolei. Wielu firmom musieliśmy 
zaproponować zmniejszenie stoisk, 
aby nie odmówić miejsca stałym 
wystawcom. 

Ten napływ zgłoszeń świadczy 
najlepiej o celowości i o roli Mię- 
dzynarodowych Targów Poznań- 
skich w rozwoju naszych stosun- 
ków handlowych. 

Oto kompleks gmachów, wypeł- 
niających teren Targów: 

Wieża Górnośląska — pozosta- 
łość po wystawie niemieckiej z ro- 
ku 1911 — o powierzchni 5000 m. 
kw. 

Pawilon Handlowy — Pawilon 
Przemysłowy — Hala Maszyn — 


Pałac Targowy — Dom Admini- 
stracyjny, wreszcie Hala „A“. 

Część eksponatów, które nie da- 
ło się pomieścić w tych gmachach, 
znalazła się wprost pod gołem nie- 
bem, jak szereg automobilów i ma- 
szyny rolnicze. Wszystkie ekspo- 
naty można w ogólnym zarysie po- 
dzielić na następujące grupy: prze- 
mysł włókienniczy, chemiczny, gór- 
niczy, dział maszyn, wyroby żelaz- 
ne, automobile, wyroby z drzewa, 
garbarstwo, ceramika, szkło i por- 
celena, meble, konfekcja, galanta- 
rja, papiernictwo, zabawki, instru- 
menty muzyczne, artykuły spożyw- 
cze, nasiona, ziemiopłody, etc. etc. 

Powszechną uwagę zwracały 
polskie wyroby ludowe, jak kilimy, 
hafty i przedmioty z drzewa. 

Osobliwie naszym  zamorskim 
kolegom ogromnie te artystyczne 
cacka przypadły do gustu. 

-— Jaka szkoda tylko — mówił 
mi korespondent „Daily News“, — 
że polacy nie potrafią należycie 
reklamować swych wyrobów! W 
Anglji naprzykład nie mają poję- 
cia o tych przedmiotach, które z 
całą pewnością mogłyby liczyć na 
powodzenie. 

Słyszałem również, że poseł 
Stetson zamówił dla siebie więk- 
szą ilość kilimów i haftów, prosząc, 
żeby mu przesyłano próbki wszyst- 
kich nowych motywów. 

Z niemniejszym zachwytem spot- 
kały się i nasze wyroby skórzane. 
Pewien  wiedeńczyk zapewniał 
mnie, że mogą one śmiało konku- 
rować z wyrobami wiedeńskiemi. 

Najwięcej wszakże interesowano 
się działem samochodów. Auta 
reprezentowane były przez 48 firm 
zagranicznych, podczas kiedy np. 


w ubiegłym roku było tych firm 
zaledwie 25. 

Oglądaliśmy samochody angiel- - 
skie, austrjackie, francuskie, ital- 
skie, czesko-słowackie, niemieckie, — 
belgijskie — z oczywistą przewa- 
śą firm amerykańskich. 

Po raz pierwszy demonstrował na 
Targach samochód swej własnej 
konstrukcji Stefan hr. Tyszkiewicz. 

„Stetysz” był też jedynym pol- 


skim samochodem; oglądano go z — 


zaciekawieniem. Specjalną uwagę 
zwraca w „Stetyszu” nowa kon- 
strukcja blokowania dyferencjału, 
które polega na uniknięciu bukso- 
wania kół w śniegu, w błocie i w 
piachu. Na przysłowiowe polskie 
drogi wynalazek ten jest opatrzno- 
ściowy. 


Z „Targów“ zabrano nas na 
obiad do „Bazaru“. Przy deserze 
były mowy. Pierwszy przemawiał 
dyrektor Targów p. M. Krzyżan- 
kiewicz, dziękując przedstawicie- 
lom prasy zagranicznej za tak licz- 
ne przybycie i zaznaczając, że Tar- 
gi Poznańskie, które stawiają Pol- 
skę w szeregu międzynarodowej 
konkurencji, dążyć będą do coraz 
większego rozwoju i udoskonale- 
nia. 

W imieniu Syndykatu Dzienni- 
karzy Poznańskich zabrał głoś re- 
daktor Marjan Paszkiewicz. Na 
oba te przemówienia odpowiedział 
w języku polskim korespondent 
„Timesa'”* p. Barker, zastrzegając 
się dowcipnie, że teraz mówi mów- 
kę, ale na następnych Targach po- 
wie już całą mowę. ` 

Nazajutrz mieliśmy gremjalnie 
wracać do Warszawy. Tymczasem 
ktoś rzucił myśl, żeby zwiedzić 
Kórnik. Wszyscy przyjęli pomysł 
z radością. 


E. M. Sch, 


ZAGINIONY STEROWIEC 


„ITALJA“ 


Sterowiec Italia w śniegach Szpicbergu, przed wyruszeniem do Bieguna Pół- 
nocnego. Jak wiadomo, przepadł on w tej wyprawie, i obecnie czynią się wysiłki, 
by gen. Nobile i jego załogę uratować 
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SENSACJA TEGOROCZNYCH MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW W POZNANIU 


Wród nader licznie wystawio- 
nych wozów światowych marek 
wszystkich krajów, uwagę znawców 
zwiedzających standy w Wieży Gór- 
nośląskiej, zwracał na siebie uwagę 
chlubną samochód „Stetysz* Pol- 
skiej Konstrukcji. Jest ona specjal- 
nie przystosowana do naszych pol- 
skich dróg. 

Niebywała siła budowy, świetne 
resorowanie, niezwykła elastycz- 
ność motoru, oszczędność paliwa, 
oraz zupełnie nieznana nowość, 
która oddaje nieocenione usługi 
w naszych warunkach drogowych 
i klimatycznych, mianowicie: bloko- 
wanie deferencjału w błocie, śniegu 
lub piachu (wynalazek hr. Tyszkie- 
wicza) — oto cechy polskiego sa- 
mochodu. 

Zaznaczyć należy, że materjały 
używane do konstrukcji samocho- 
du „Stetysz* są najwyższego ga- 
tunku ze względu na wysiłek jaki 
ma do zniesienia samochód na na- 
szych drogach. Również odpowie- 
dnio są obliczone wszelkie roz- 
miary. 

Stetysz jest wynikiem długole- 
tnich studjów i praktyki hr. Tysz- 
kiewicza, który jako konstruktor 
pracował około 8 lat w Paryżu. 

Produkcja zaczęta w Warsza- 
wie, Tow. Akc. K. Rudzki i S-ka, 
do której sprowadzeni są z Paryża 
specjaliści-fachowcy, inżynierowie 


UKIWERSALNA MASZYNKA KUCHEN! 


UPITER 


| wykoNYWA 10 CZYNNOŚCI 


Samochód Polskiej Konstrukcji „STETYSZ” 


Tow. Akc. K. RUDZKI i S-ka, Warszawa, ul. Fabryczna 3, tel. 79-87 Fot 


„ „Amerikan“ 


SAMOCHODY POLSKIEJ KoysrąUKCII 


Tow AKC 


KRUDZKIS. SETIS 


WARSZAWA 


Minister Rolnictwa Niezabytowski zwiedza stoisko samochodów marki „Stetysz“ 
w towarzystwie konstruktora hr. Tyszkiewicza 


i majstrzy. Przeważnie polacy emi- 
granci niegdyś. 

Ministrowie Kwiatkowski i Nie- 
zabytowski bardzo się zaintereso- 
wali samochodem „Stetysz* i z naj- 
wyższem uznaniem obiecali osobi- 
ste poparcie rodzimego przemysłu 
automobilowego. 

Dogodne warunki płatności oraz 
specjalne przystosowanie wozu do 
wymogów polskich jest niewątpli- 


SIĘ W UNIWERSALNĄ 


Na żądanie firma wysyła 


wszystkim możności nabycia 


Kjosk na Targach w Poznaniu 


Fot. Kaszyńska 


instruktorów, 


wą zachętą do nabycia „Stetysza”, 
zważywszy jeszcze, że utrzymanie 
samochodu kosztuje bardzo tanio, 
gdyż firma przyjmuje roczny abo- 
nament na konserwacje. 

Strona handlowa spoczywa w rę- 
ku ks. Stefana Lubomirskiego. 
Lansowanie i propagandę prowadzi 
Stanisław hr. Gorzeński — Ostro- 


róg. 
A. Z. 


KAŻDA DOBRA I OSŻCZĘDNA GOSPODYNI WINNA ZAOPATRZYĆ 


MASZYNKĘ KUCHENNĄ 


JUJPTTER= 


KTÓRA ZASTĘPUJE 10 RÓŻNYCH CZYNNOŚCI 


którzy demonstrują 


maszynkę bez zobowiązania do kupna. Dla udostępnienia 


„JUEPAT(EONS 


maszynki 


- - Firma sprzedaje życzącym także na raty do 3-ch miesięcy - - 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA POLSKĘ 
BIURO AGENTUROWE „JUPITER“, 
WARSZAWA, WILCZA 43. TEL. 412-44 


„ELIBOR” Sp. Akc. Handl.-Przem. Ł. J. Borkowski i 


ODDZIAŁ W POZNANIU, ul. Św. Marcina 50. Tel. 14-66 


Wśród eksponatów w dziale automobilowym ogól- 
ną uwagę swoim wyglądem zwracało w hali maszyn stoi- 
sko F-my „Elibor* — wystawiającej samochody marek: 
„Buick“i „Oldsmobile“. Samochody tenależą do jednych 


z najbardziej re- 


nomowanych ma- 
rek w całym świe- 
cie. Odznaczają 
się wyjątkową 
solidnością wyko- 
nania, elegancją, 
specjalnym kom- 
fortem oraz ela- 
stycznością silni- 
ka. Maszyny oma- 
wiane są wytwo- 
rem największego 
koncernu świata 
„General Motors 
Company“, na 
wyroby której to 
Kompanji firma 
„Elibor* uzyskała 


Dla wygody klijenteli został otwarty w Poznaniu 
salon wystawowy w centrum miasta przy ul. Św. Mar- 
cina 50, tel. 14-66. Tamże mieści się skład części zapa- 
sowych, akce-sorji i gum. Zewzględu na wyjątkowe i po- 


wszechnie znane 
zalety samocho- 
dów marki „Bu- 
ick“ i „Oldsmobi- 
le“, wzięcie tych 
maszyn na Tar- 
gach Poznańskich 
w b.r. było bar- 
dzo poważne. 
Nic w tem 
dziwnego, bo kto 
raz nabył sa- 
mochód wspom- 
nianych marek, 
ten nigdy innego 
samochodu nie 
nabędzie i wszy- 
stkim zachwala o 
rzeczywistej na- 


przedstawiciel- prawdę wartości 
stwo na Polskę od Stoisko f. „Elibor*. Pośrodku kier. działu samochodowego Inż. Michał maszyny. 

1 stycznia r. b. Bohatyrew Fot. Rembrant AZ. 
o 


VEREINIGTE FREIBURGER UHRENFABRIKEN A.-G. INCL. VORMALS FREIBURG IN SCHLESIEN 


GUSTAV BECKER 


Na tegorocznych mię- 
dzynarodowych Targach 
w Poznaniu ogólną uwagę 
zwracało na siebie stoisko 
zegarów (pałac Targowy) 
znanej w całym świecie fir- 
my „Gustav Becker'', re- 
prezentowanej przez firmę 


H. SZAPIRIO i S-ka 
z Warszawy, Bielańska 3 


Można było oglądać ze- 
gary ścienne, stołowe i ko- 
minkowe — wykonane 
w przepięknych oprawach 
dębowych oraz mahonio- 
wych. Specjalnie te ostat- 
nie zasługiwały na wy- 
jątkową uwagę, bowiem 


oprawy ich mahoniowe przeszły granice wykwintu 


Pawilon na Targach w Poznaniu 


w sztuce opraw zegarów. O dobrym gatunku me- w Londynie. 
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chanizmu powyższych ze- 
garów trudno coś powie- 
dzieć, gdyż wzmiankowana 
fabryka egzystująca od 
prawie 100 lat, doprowa- 
dziła werk do wyjątko- 
wej precyzji. Zatem o wiel- 
kiej wartości, mówią za 
siebie same zegary. 

Na tem miejscu należy 
jeszcze wspomnieć o nie- 
bywałem zaciekawieniu 
i zainteresowaniu publicz- 
ności zwiedzającej Targi 
melodyjnem wydzwania- 
niem przez różnorodne ze- 
gary kwadransów, pół go- 
dzin i godzin. Melodja tych 
dzwonień jest kopją znanej 


melodji zegaru wieżowego w opactwie „Westminster“ 


A. Z. 


Finał części I-ej rewji „Ja pana też" 


Fot. Jan Malarski 
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Z dziedziny kosmetyki 


PIE: GOI 


Nadchodzi wiosna, a z nią słońce, do którego wszyscy 
wzdychaliśmy, i które taki dobroczynny wpływ wywiera na całą 
naturę. Niestety! Dla nas poza opalenizną, grożą nam piegi, 
które mogą zeszpecić najładniejszą cerę. Nic dziwnego, że 
istnieje masa środków usuwających tę wadę cery, nie wszystkie 
jednak są dobre i odpowiadają swojemu przeznaczeniu. Jako 
jeden z lepszych środków, polecam tutaj krem „Preciozę”, który 
wypróbowałam od szeregu lat, i śmiało mogę go polecić, jako 
pewny i nieszkodliwy. Krem „Precioza“ usuwa nietylko piegi, 
ale nawet żółte plamy wątrobiane. Nabywać go można we 
wszystkich drogerjach i perfumerjach. M-me Ercedes 


Z Kalotechniki 


Janinie W. Włosy bezpowrotnie usuwa u nas na miejscu lekarz. 

K. S. S. Piegi usunie franc. płyn „Petunja" suchą cerę 
udelikatni radjowany krem „Salome*. 

Pani Z. Myć twarz „Perełkami Alkalicznemi* oraz nacie- 
rać płynem „Alma“, cera dostanie piękny mat wągry znikną. 
W wypadku uporczywym należy się zgłosić do naszego lekarza. 

El. K. Przywróci włosom kolor pierwotny „Pigmin*, je- 
dyny nieszkodliwy, pewny i trwały środek. Z farb do włosów 
dobrą i niedrogą będzie „Dagmaril*. 

Marji S. Płyn „Bisare* wstrzymuje wypadanie włosów, 
pobudza porost meszku, usuwa łupież. 

Przedewszystkiem jednak należy włosy nadesłać do analizy 
„Kalotechnika* Marszałkowska 116. Dr. Z. K. 


Aparaty Fotograficzne 


Błony, Klisze, papiery 
i chemikalja 
ronomowanych firm poleca: 


J. W. KASPRZYCKI 


Warszawa, Nowy-Świat 45 


QOINBOCONOCNOCNOOCUNOODUOOUNOCONOCNO 


TNO 


Niespodziewani goście 


nie są już postrachem dla pań, które posiadają: 


Spiżarnia dobrej gospodyni zawiera cały szereg smacznych niese- 
zonowych dań z których na poczekaniu można sporządzić 
wspaniałe przyjęcie 


Oryginalne APARATY, SZKŁA i GUMY 


mają napis: Ww E (€ K na każdej sztuce. 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę: 


Krzysztof Brun i Syn 


w Warszawie, ul. Bielańska Nr. 2 i 4 
Marszałkowska 68 Marszałkowska 124. 


SNBOCNGODNOCUNODNOCOUNOCNOOCUNOGUNOCUOCOUNOCUOCNOCWO 


Nowy-Świat 41 


OOMOCONOCUNOCUOCOUOCUOCOUNOCUNOOCUNOCNOCUOCONOCNOCIO 


[elo Na) 


GNOCGNOCUOCUNOOCOUOOCONOCNOCNOCNO 


Tam MuPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT == 


OPAKOWANIAGPRZEPROWA 
q Ter. 140.88 ] 


AN 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 


108, MARSZAŁKOWSKA 108 
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NAPOLEONA CYBULSKIEGO 
NAJBARDZIEJ RACJONALNE 
SRODKI DO PIELĘGNOWANIA 
ZĘBÓW I JAMV USTNEJZZ —— —>— 


Wyborowe PIWA, P 


HABERBUSCH 4 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Hi NIEMOJEWSKIEGO 
NOWY WIAT 5 reL 504-96. 


CHOROBY WĄTROBY - KAMIENIE ZOŁCIOWE 
CHRONICZNE ZAPARCIA. 


SAMOCHODY 


URON 


WIERZBOWA Ĝ. 


NIEMA KĄPIELI 
bez SILV-OZON'u. Silv-Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor” wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


— 


ZAWŁADY PRZEMYSŁOWO - CHEMICZNE 


W.KARPIŃSKI «W.LEPPERT" WARZERYGA 


222222000000000040000200000002000000004 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


r wypis ~ 


SEJM I RZĄD. 


Generalną dyskusję nad budżetem prze- 
prowadził Sejm względnie szybko. Mó- 
wiono dużo, ale na ogół rzeczowo i ze 
zrozumieniem potrzeb państwowych. 

Sprawa szkół mniejszości narodowych 
wywołała w Sejmie ożywioną dyskusję. 
Skargi niemców okazały się bezpodstaw- 
ne, niedomagania szkół innych mniejszo- 
ści będą w miarę możności usunięte, 

Nowy incydent sejmowy wynikł na tle 
zarzutów pos, Wyrzykowskiego przeciw 
ministerstwu robót rolnych. Poszło o nie- 
Ścisłość stenogramu i słowa: „niszczyć” 
czy „tamować”, Marszałek zlikwidował 
sprawę energicznie i taktownie. 

O nadużyciach wyborczych radziła sej- 
mowa komisja administracyjna. Uchwa- 
ła zapadła wbrew propozycjom rządu, 
który godzi się zwalniać urzędników od 
tajemnicy urzędowej tylko przy wyjaśnia- 
niu konkretnych faktów. 

Senacka komisja skarbowo - budżeto- 
wa obraduje w przyspieszonem tempie. 
Załatwienie budżetu w przewidzianym 
terminie jest prawie pewne. 

Fundusz Kultury Narodowej na potrze- 
by nauki i sztuki został stworzony uchwa- 
łą Rady Ministrów. Sposób użytkowania 
określa Komitet z Prezydentem Rzeczpo- 
spolitej na czele, 

Minister Zaleski wyjechał na czerwco- 
wą sesję Rady Ligi Narodów.  Kierow- 
nictwo spraw objął wiceminister Wysocki, 

„Funkcjonarjuszy państwowych zapew- 
nił p. wicepremjer Bartel, że rząd przy- 
wiązuje wielką wagę do poprawy ich doli. 
Niestety, słowa nie napełnią gotówką pu- 
stych urzędniczych kieszeni, 


SPRAWY POLSKIE. 


,Notę do Litwy z powodu proklamowa- 
nia Wilna stolicą wystosował minister 


Zaleski, Słusznie podkreślił, że jest to 
czcza demonstracja, sprzeczna pozatem z 
paktem Ligi Narodów, 


Perspektywy dalszych stosunków z Li- 
twą wyjaśnią się w Genewie. Z polskiej 
strony z pewnością nie będzie przeszkód 
ku pokojowemu załatwieniu spornych 
kwestji. 

Zatarg polko Uee omawiali w Pa- 
ryżu pp. Chamberlain i Briand na nara- 
dzie, odbytej celem uzgodnienia stanowi- 


ska w Genewie, 

Pożyczkę amerykańską 100 milj. zło- 
tych zaciągnął skarb śląski. Kapitał za- 
graniczny coraz chętniej szuka lokaty w 
Polsce. Idzie też do Łodzi. 


POLITYKA ZAGRANICZNA, 


W Jugosławji ponawiają się demonstra- 
cje antywłoskie. Rząd przeciwdziała, lecz 
trudno walczyć z żywiołowym odruchem, 
zwłaszcza młodzieży. 

Konflikt włosko - jugosłowiański za- 
ostrzył się poważnie. Anglja i Francja 
starają się złagodzić wzajemne podniece- 
nie krewkich południowców. 


Przesilenie rządowe w Grecji zlikwido- 
wane, Gabinet p. Zaimisa zyskał zupełne 
poparcie liberałów i Venizelosa, 

Pekin zajęły wojska południowe bez 
boju, po wycofaniu się armji Czang-Tso- 
Lina. Oczekują zawieszenia broni. 

Turecko-ałgański traktat przyjaźni i 
współpracy podpisano w Angorze. Król 
Amanullah zawiódł rachuby dyplomacji 
europejskiej. Wolał znaleźć całkowitą 
gwarancję niezależności kraju, 


RÓŻNE. 


Sterowiec „Italia“ zaginął bez wieści w 
krainach podbiegunowych. Szereg ekspe- 
dycji ratunkowych wyrusza drogą po- 
wietrzną, morską i lądową. 


Anegdoty 


Poeta Paul Valéry, modny dzisiaj w 
„salonach literackich", w Paryżu, które 
są utrapieniem dla zapraszanych „sła- 
wnych'* ludzi, nie mógł się pozbyć uprzej- 
mej gospodyni domu, która usiłowała 
zabawić go inteligentną rozmową. Pra- 
śnęła wiedzieć jego zdanie o wszystkiem 
— i o przyszłości poezji, i o wynikach 
bliskich wyborów do Izby, i o głośnej 
sprawie odkopalisk w Glozell, wreszcie, 
z wdzięcznym uśmiechem pyta: „A co 
też, kochany mistrzu, myślisz o Home- 
rze?*, Doprowadzony do rozpaczy natrę- 
tną uprzejmością gospodyni, Valéry od- 
powiada: „Czyżby pani zamierzała go 
ożenić?,.,*. 


brn. 


Uniwersalne maszynki „Jupiter“ 


Wielkim zainteresowaniem publiczności 
cieszył się kjosk z uniwersalną maszynką 
kuchenną, która miele mięso, kawę i ja- 
rzyny, przyrządza potrawy z kartofli, wy- 
rabia kiełbasy, ciastka, makarony, rozciera 


mak, wyciska sok z owoców, słowem za- 
stępuje 10 innych czynności. 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZY WOSZEWSKI 
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